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Drugi dzień procesu żyrardowskiego,

P. Waśkiewicz maluje slan szczęśliwości w im  dowie
Inni świadkowie mowlą zgodnie o potwornych stosunkach panujących pod pieczą Koehlera

I Waśkiewicza
5ała  sądu snów  przepełniona 

uo ostatniego miejsca. W oźni są 
dowi zatrzymują w ciąż napływa 
jących ludzi.

B lachowski siada na ławie os
karżonych. Znać na nim wyczer
panie.

Przed godz. 10-tą sąd podejrńu 
je w dalszym  ciągu badanie 
świadków.

Urzędnik o Koehlerze
Pierw szy siaje urzędnik Żyrar. 

dowskich Zakładów Kapliński. 
B lach owsKi rozmawiał z  nim kry 
tycznego dnia. BiarhowsK i, w td  
ług słow  świadka, był tego dnia 
w dobrym humorze i jtrojiónował 
spotkanie wieczorem „na w ód
kę . Świadek zwrócił wtedy Bia 
chowskiemu uwagę, że nie powi
nien pić, jest przecież bez pracy, 
ma dzieci.

Prokurator zadaje świadkowi 
pytanie:

— _ )  pan moje powiedzieć o  dyr. 
Kochlctzc-

— Byi to człowiek bezwzględny, wy 
magamy, żądał, zęby tak drobna rzecz, 
Jak przesunięcie biurka, odbyło się za 
jego rgodę.

—  Czy urzędnicy żyrardowscy przy. 
jcżdiali kiedykolwiek do Koehlera, żeby 
Obubiśćie rozmawiać z nim?

— Nigdy. M igio »o mieć miejsce ty'ko 
Z Idtruwnikwm działów. Biuraliści skła- 
dali podania, załatwiane przez h,uro_

Adw. NowoJwursiu — Można więc 
bez przesady powiedzieć, *e styczność 
biuralistów z K ozU b so  była tylko przy 
padkowa?

—  Naturalnie.

Lekarz chorób nerwowych 
o Biacltowsklm

Następnie zenaje dr. Dąbrow
ski, lekarz Kasy Chorych, specja 
lista chorób nerwowych. Blacho 
w ski zgłaszał się kilkakrotnie do 
d'. Dąbrowskiego, ostatni raz 
był w przeddzień zabójstwa. Le 
karz stwierdził u B lachow skiego  
silne wzburzenie, hamowane w y  
siłkiem woli. Blachowski niechęt 
nie jednak wyjaśnia o swej oso
bie.

— Gdybym to wiedział — mowi le. 
karz, — co dzik wiem z gazet i co sądo 
wi mówił wczoraj o aobu Blachowski, 
to może zdołałbym go uchronić przeć 
następstwami. W tedy dałem m  tylko 
fradek nasenny > pnedwko bdlow gto 
wy.

BI -chownłui —  Panic doktorze, prze. 
b ez Ja nie mogłem «st*cyuiuwo opjwia 
dać i Kibic, bo warunki Kasy Chorych 
I pośpiech tam panujący Be co nie poz
walaj*.

—  Nie mam też urazy do pana i ro- 
aturłem stan pacjenta —  udtżckł na to 
Swmdck.

Adw. Berentom —  Czy stan nerwów 
Bl.ichowTk.eqo w przededniu sobójstwi

różnił stę w  czemkołwiek od uprzedriiego 
stanu?

— Nie. Z a  każdym razem stan jego 
nerwów byi icdnakowo niesamowity.

Blachowsfck — Czy nie mówiłem p. 
doktorowi, że nurtuje mnie myśl o sa- 
mobój i« le?

— Nie pamiętam.
Adw. Bercnson: — Czy skarżył się 

panu do?’.«*rowi, że jest zredukowany z 
z posady?

— Tak, mówił, że dręczy go troska i 
niepokój o byt rodziny.

Zeznanie byłego pana 
dyrektora WaSk.ewtcza
Dr. Dąbrowski odchodzi, a wo 

źny sądow y wywołuje dobrze 
wszystkim znane nazwisko p. 
W aśkiewicza. Publiczność od
w raca  się l zaciekawieniem i przy 
g ląda  się wysokiemu mężczyźnie, 
w rogowycn okularach.

Dyr. W aśkiewicz zeznaje*
— Poznałem Blachowskiego w 1927 r„ 

gdy objąłem stanowisko dyrektora admi 
lustracyjnego w Zakładach Żyrardów, 
skich O a już t-m  pracował w b:urzc 
obraebunkowem.

W obec zmniejszenia Ugo biura mial 
i on być zredukowany. Zgłosił się do 
mnie, prosił, żeby go zostawić. Chudłem 
go ulokować w jakimś innym dziale, kon 
terowałem z paroma dyrektorami, lecz 
nikt nie chciał go wziąć do siebie. W y . 
stąpiłem do swego sze l. z wnioskiem, s-

bym go mógł z_truanić w swojem biurze 
Generalny dyrektor Kochler zgodził się 
na to z warunkiem, żeoy Blachowski pra 
cował w pomieszczeniu oaozieucm od in 
nych urzęaajtiow,

„Opiekun I dobroczyńca" 
w  osobie Waśk ewicza
Dałem mu pracę prowadzenia perso 

nalji robotniczych, ale po kitka miesią. 
cach stwierdź łem, że praca nie została

Juljan Blachowski
wykonana, jak być powinna. Myślałem, 
że nie odpowiada umicjętnuidauii do tej 
funkcji i dałem mu inną, prowadzenie Ust 
pLicy robotników. Zajmował się teru d» 
ostatnich dni, ale urzędnicy bardzo ezę-

■Jto skarżył! się, ż t  B ty  płacy ale były 
sporządzane, przez co ka-a opóż 

rnaia się z wyplatam] robotn icom a  raz 
nawet zdarzyła się tan, że roootnicy nie 
otrzymali w ypłaty należnego dnia, dopie 
ro nazajutrz, bo p. Błachowslu nie zdą
żył zrobić Usty pmc. Wezwałem go do 
siebie. W tedy tłumaczył, że stan jego 
zdrowia ject taki, że czcsami musi zaglą 
dać do Leliszl ale cb ecywał poprawę.

W idyw ano Błaclirowskiego dość często 
na nticy w stanie nietrzeźwym. Opusz
czał oiuro. Zwrai ałem mu na to czę to 
uwagę w  sposób łngodny. a* w 1933 r. 
musiałem mu wymówić pw adę aa  piś
m ie

W tedy żona p. Bla< howsl leg zgłosiła 
się do mnio, mówiąc, że ona roznoue mo 
ie ańowl iko, ale może mąż się popra
wi. Zwodziłem się cofnąć list i Blńchaw. 
• l i  . r u u  t t l  v idól.

W  parą miesięcy później powtórzyło 
się to samo. W tcny biacnowclti oswiad 
czyi, ze Kaes Chorych wysyła go do u- 
zdrowiska d a poratowania zdrowia i mo 
że wyleczy się z nałogu. Prosił o  urlop. 
Dałem urn bardzo chętnie.

Po powrocie pracował jakiś cza . i z no 
.-u te rzeczy zcczęly się pojawiać. Sam 
głosił się do mnie z nsprawiedUwieniemi

— Ja sdaję sebk  sprawę —  mówił, — 
zę jus jestem w  porządku «!t sytuacjj 
na lercnie politycznym zmusza mz.c do 
zaglądan a do kieliszka. Ghcudbym się 
wydostać i  Żyrardowa, znaltzć gdzidn- 
dziej iafcąi pocę , może rozpocznę nowe 
udało się.

Obiecałem wyszukać mo '-k ic i stano 
wi-ku puz« terenem Żyrardowa, ale nie 
ndaoi się.

A M N E S T J A
P. Prezydent ogłosił amnestje w związku z wprowadzeniem

nowego kodeksu
W  na jb l iż szy m  D zienniku  U- 

s ta w  u k aże  się ro zp o rząd zen ie  
P r e z y d e n ta  R zeczypospo li te j ,  
o g ła sz a ją c e  a m n e s t ję  w z.viąz* 
ku  z w p ro w ad zen iem  jednolite  
go  polsk iego  kodeksu  k a rnego  
i p ra w a  o w y k ro czen iach .

Na m ocy  tej am n es t j i  nie bę
dą w sz c z y n a n e ,  a  w szczę te  już 
oedą um orzone , pos tępow an ia  
k a rn e  w sp ra w ie  w szy s tk ich  w y 
k roczeń , n a le ż ą cy c h  do  w łaśc i
wości s ą d ó w  p o w sz e c h n y c h ,

jak  rów nież w ładz  a d n rn l s t r ą -  
c y jn y c h .  A m n es t ja  u m a rz a  też 
całkow icie  k a ry  n iew ykonane  
d o ty c h c z a s  w części czy  w c a 
łości, o rzeczone  za  w ykro czen ia  
a d m in is t ra c y jn e  i z a  p rzes ięp  
s tw a  z a  k tó re  w y m ie rzo n a  zo
s ta ła  k a ra  g rz y w n y  i nuzbaw ie 
nia wolności do 6 m iesięcy , lub 
jed n a  z ty ch  k a r ,  o raz  łagodzi 
o połowę k a r y  pozbaw ienia  wol 
ności, w y m ie rz o n e  w ro zm ia 
ra c h  od 6 m iesięcy  do 1 roku .

Do przestępstw nleoodlegają 
cych amnestji należą: przestęp 
stwa wojskowe, przestępstwa 
przeciw ustrojowi państwa, prze 
stępstwa naruszające przepisy 
o broni i amunicji, przepisy skar 
bowe i na szkodę skarbu pań
stwa, fałszowanie pieniędzy i pa 
pierów kredytowych, strę^zenie 
do nierządu i ciągniecie z niego 
zysków.

Rozporządzenie o amnestji 
wejdzie w iycie niebawem.

Zatarg wojska z rządem we Francji
został żliKidowany

P A R Y Ż , (teł. w łas .) .  — P o s ie  
dzenie  N a jw y ższe ]  R a d y  O b ro 
ny  P a ń s tw a  w  sp ra w ie  f ra n c u 
sk iego  p lanu  ro zb ro jen iow ego

M emorjał urzędników do Rady Ministrów

w  sprawie cen kartelowych
Centralna Rada Prawnicza, 

prowadząca akcję pod hasłem 
obniżki cen artykułów skartell- 
zowanych. złoży w bieżącym ty 
godniu obszerny memoriał opar 
ty na danych statystycznych- 
W memoriale tym uwidocznił 
ne będą istotne koszty produk

cji p rz e sz ło  30 tu a r ty k u łó w  
p ie rw sze j  p o trzeb y .  P o z a  tern 
zab iegać  będzie  R ada  P ra c o w n i  
cza  o  obniżenie  k o m o rn e g o  o* 
raz  opłat,  p o b ie ran y ch  p rzez  in 
s ty tu c ję  u ż y te c z n o ś c i '  publicz
nej.

t rw a ło  do  1-ej rano . R óżn ice  u lo w y m  p ro jek c ie  m in is tra
P au l B oncoura .

K om unika t  rz ą d o w y ,  k tó r y  u 
k a z a ł  s ię  p o  posiedzeniu  N a j
w y ż sz e j  R a d y  O b ro n y  P a ń 
s tw a ,  donosi,  że  rz ą d  p rz e d ło ż y  
sw ó j p ro jek t  rozbro jen i nvy  ple
nu m  R a d y  O b ro n y  P a ń s tw a  
do  a p ro b a ty ,  W  ten sposób  za 
koń czo n y  z o s ta ł  konflik t pomię 
d z y  s fe ram i w o jsk o w em i,  a rzą 
dem . Z w y c ię s tw o  odniósł gen 
W e y g a n d .

z d ań  m ięd zy  rzeczo zn aw cam i 
w o jsk u w y m i z g e n e ra ln y m  in 
sp e k to re m  a rm ji ,  gen . W e y g a n  
dem  na czele  a  cz łonkam i rzą  
du z m in is trem  w o jny  P a u l  Bon 
cou re tn  na czele, z o s ta ły  w y 
rów nane .  P rz e d s ta w ic ie le  a-rniji 
w ypow iedz ie l i  się p rzec iw k o  zre 
d o kow an iu  lądow ej siły  z b ro j 
nej a rm j i  f rancusk ie j ,  k tó ra  
p rzew id z ian a  je s t  w  rozbro ję-

To  nie pan W aśkiewicz 
a kto lnny.M

W  czasie mojego urlopu, zastępca wi 
cedyrektor Zalewski zauważył, że Bla
chowski nie przychodzi do biura, rzeko- 
mo z powoda choroby. Posłał lekarza do 
mieszkania, który stwierdził, że Blachow 
skiego niema w domu. P. Zalesld zgło J  
wiedy wniosek o wydalenie Blachow- 
skiego, w interesie porządku pracy. Ge
neralny dyrekior kw estę tę odłożył do 
mojego powrotu. Ja mu *, oferowałem 
spiawę, żc narazie należałoby jeszcze 
Blachowskiego zostawić.

Na jesieni 1931 r. Barhowskl, u U n  
wii lokrotnyęh przyrzeczeń, znów nie 
H.zychudził do pracy bez usp.awiułliwie 
nia. W tedy napisałem do nityO list, że 
ponieważ nie douadta  mu praca w Z a 
ja d a c h  Żyrardowskich, zostanie zwol
niony. Blachowski spodziewał się tego, 
ale prosił mnie o pozostawienie go jesz
cze.

W reszpe przyszła redukcja na jesio 
ni 1931 r., g. y wielu urzędników zwol
niono. Redukcja ta ominęła Biachowskie- 
go dopiero, gdy redukowano urzędników 
w  biurze zarządu, Biicnowsla oświad 
czyli

— No chyba to i mnie |uż spotka. Mó
to i lobrze bi tucz*? sobie energicz

nie szukać nowe, posady.

H e wyptacił 
iredukowanentu 

,,z dobrego serca"
Zgodziłem się z jego poglądem, żc mo

że to będzie lepiej dla niego, gdy znaj
dzie pracę na innym terenie, a nie w Ż y
rardowie, bo tam mu przecież nie wypa 
da przyjąć bylejalucj posady, jako b. 
prezesowi rady miejskiej. Powstaia ty łka 
kwesijs wyplacema mu wszystkich pie
niędzy i kwcstja mieszkania.

Pieniędzy wdrazu wypłacić mu nie 
chciałem z obawy, że je żle użyje. O - 
świadczyłem, że wypłacę mu tylko część 
a  resztę złożę w depozydc. Jo czasu, 
kiedy przedstawi mi kwit, że opłacił 
mieszkanie w W arszawie. Gdy to uczy
nił, otrzymał resztę pieniędzy. Razem — 
2.188 zk

W isiała jeszcze kwestja mieszkania, 
obiecał zwolnić je zaraz, lecz nie zwal 
nia) i pani Blacbowska zgłosiła się do 
mnie z rewelacją. „Chcę opaścić męża —• 
powiedziała mi, — bo już mam dosyć te 
go“. Prosiła, żeby dać jej jakirf mieszka 
nie w Ż yt, rdowie, gdzie m i ctalą posa
dę i opowiedziała, że meble, wyw.ozk. 
do W arszawy, ale myiu w Dow.*m miecz 
kania nie zastała Była bardzo na niego 
rozżalona, bo dzieci przebywały u gospo 
dyni,

P. Blachowska skarżyła się do mnie, 
że już tyle zniosła cd męża upokorzeń, 
których kobieta nie może darować, że 
już ma dosyć. Ost.itn.o na kolanach 
przyrzekał zmienić try% życia, lecz wi
działa, ze to nie nastąpiło.

W ówczas |n powiedziałem p. BLithow 
sklej, że powinna inaczej postąpić, że mo 
ie  nie być żoną, ale matką być musi, 
nie powinna opuszczać dzieci, pilnować 
męża I nie dawać mu okazji do zapomi
nania się.

Prośby jej o mieszkanie nie mogłem 
u’ 'tglęi nić, bo nie miałem na to prawa- 
to też doradzałem jej, żeby się zajęła 
dziećmi.

Po paru dniach przyszedł do mnie Bla 
chowcld. króry przedtem opowiada!, ie  
już ma posadę, teraz mówi), że wpraw
dzie posady nie ma, ale ma dostać kon
cesję ty tomową i uzy skal już rentę, jako 
b. więzień polityczny. Odezwał się przy- 
tent! „Umyś nie powiedziałem, że mant 
posadę, żeby nie pokazywać swoim 
wroqom, że jest mi ile".

Dalszy ciąg sprawozdania na 
stronie 5-tej.

Dalszy ciąg depesz na stronie 2-giei
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kanclerza Papena na rząd pruski
BERLIN (teł. wł.) — W czoraj

0 godz. 12-ej w południe prezes 
Trybunału Stanu w  Lipsku Bum 
\e  ogłosił wyrok w sprawie za
targu między b. rządem pruskim 
a rządem Reszy.

Jak wiadomo, usunięty na mo 
cy dekretu prezydenta Rzeszy z 
dnia 20 1'pca b. r. rząd pruski za 
skarżył ten krok rządu Rzeszy 
do Trybunału  Stanu, twierdząc, 
że dekret był sprzeczny z Kon
stytucją.

Po tygodniowej rozprawie Try  
^unał Stanu ogiośil Wyrok,* któ
ry oznacza zwycięstwo rządu. 
Trybunał stwierdził, że dekret 
prezydenta  jes t  zgodny z Konsty 
iucją. Trybunał zastrzegł jedy
nie, że władze komisaryczne nie 
mają  p raw a reprezentowania 
Prus w jakichkolwiek ciałach 
praw odaw czych, jak  Radzie Pań 
stwa, Reichstagu, Sejmie prus
kim i t. p. To praw o zarnow ują  
nadal członkowie ostatniego rzą 
du pruskiego.

Po wyroku ukazał się półofi- 
cjalny komunikat rządu Rzeszy. 
Rząd oświadcza, źe T rybunał 
Stanu podzielił całkowicie stano 
wisko rządu, gdyż kanclerz P a -  
pen uważał spraw ę politycznego
1 parlam entarnego  przedstaw i
cielstwa P rus  za k ^ e s t ję  o tw ar
tą.

W yrok Trybunału  Stanu jest

S K R Ó T Y
L^ew.Uta pd irja  kryminalna are*zt> 

wała wczoraj w  nocy ckoio 20 osób. w 
tcm kilku strażników litewskie) straży 
pogranicznej Aresztowania miały nestą 
pić w związku z wykryciem rzekomej 
afjry  szmieoowskiej na rzec* Polski.

X
Z  Tokjo donoszą, że robota'cy trafił* 

po-towi wobec robicia rokowań z pra
codawcami obwołali strajk generalny w 
całe) komunikacji niejsKiej. W  odpowie 
dzi poleją zmobilizowała 10.00U ludzi, 
celem zabezpieczenia p nządku i areszto 
wano głównych przywódców ruchu 
strąkowego.

X
-Ta posiedzeniu Izby gmin kanclerz 

skarbu stwierdził, że sttarb anglekki vy 
dał aa  .tonfereocję w Ottawie 12.000' 
rumów s i terllngów, na konferencję w 
Lozann ę 5.000 funtów i na kooferendę 
tuibrojetriuwtj 27.5GO fuutów «zterlki- 
gów (ok mi' uua zł.).

X
Rząd francusk' złożył wczoraj w Izbie 

deputowanych projekt otwareżs* kredytu 
w wysokości 2 1 pół miijona frankóv 
na koszry unriaJu Francji w konferencji 
r izbroicnierwej.

ciężkim ciosem dla republikań
skich stronnictw niemieckich, 
które wierzyły, że Trybunał Rze
szy nie zaakceptuje zamachu sta 
nu rządu Papena.

BERLIN (ATE) —  B. rząd

pruski Brauna zwołał na dziś 
przed południem posiedzenie, 
które poświęcone będzie omó 
witn iu  wczorajszego wyroku T ry  
bunału Stanu w  sprawie rządów 
komisarycznych Prus.

21 lis t  w y b o r c z y c h
w  wóice o m andaty'db ftfelchśftgu

BERLIN (A T E ) —  Główna 
komisja wyborcza Rzeszy za
twierdziła wczoraj 21 list u ybor 
czych, które ubiegać się będą o 
mandaty, podczas wyborów dnia 
6 listopada. Spis list wyborczych 
zawiera nowe formacje politycz
ne, których nie było w poprzed

nich wyborach, m. in. wśród no
wych liut znajduje się niemiecka 
p a n ja  cesarska i  ̂niemiecka par
tia prezydjalna. 6 list idzie do 
wyborów' pod znakiem socjah- 
stycznynf. Mniejszości narodowe 
zgfosiły oarębną listę wyborczą, 
która otrzymała numer 19.

WSIad za Londynem

M arsz  y ło d o w y  na W a s z y n g to n
WASZYNGTON (A TE) —  

Komuniści zamierzają urządzić 
dnia 4 grudnia b. r. wielki marsz 
głodnych na W aszyngton. Chcą 
oni zmobilizować w tym dniu kil 
kaset tysięcy w ete ran ó w  wojny

światowej oraz oezrcbotnych we 
wszystkich stanach. Demonstra
cyjny marsz głodnych ma na ce
lu obsadzenie Waszyngtonu i 
zmuszenie w ładz centralnych do 
wypłacenia zapomóg.

40 ofiar wiecu wyborczego w Ameryce
N E W  ARK (New Je r sy ) ,  

(P A T ) .  —  'Jd b y ł  się tu wielki 
w iec  p rz e d w y b o rc zy  na rzecz 
k a n d y d a tu ry .  R oosevelta .  Żabie 
ra i  g los  m iędzy  intiemi Al- 
S h itr ,  k tó ry  w ys tępow ał prze '  
c iw ko prohibicji, z a rz u c a ją c  
H ooverow i, iż j est  rzecznikiem 
kół, p r a g n ą c y c h  u t r zym ani a  rwo

W iec ó a b y ł  się w  a tm osferze  
wielkiego podniecenia  i w obec
ności wielkich tłum ów . Ścisk 
był tak  wielki, i i  obalono żela* 
zne ogrodzenie  w ysokośc i 30 
stóp. Jed n a  osoba poniosła  
śm ierć , około 40 .osób odniosło! 
rany .

A T L A N T I C
C h m ie ln a  33, p. 6. Dziś premjera!

Nowoodkryta gwiazda

Tallulah Bankhead 
G a r y  C o o p e r
w przeboju światowym Par̂ BODOtU

SZATAN ZAZDROŚCI
P a sse -p a r to  at i b ile ty  u lg o w e  — n i e  w a l n e

T tMeso ty Kącik J
8 -  J     U

ZAZDROŚĆ

BERLIN.  (PAT) .  -  V, czora j  
w y d a r z y ł y  się u Niemczech 
dwie ka ta s t ro fy  k ileiowe. W  
P r a s a c h  W sc hodn ich  w m ie j 
scow ości Tiefensee pociąg oso 
bow y na jecha ł na poc iąg to w a 
row y, p rz y c z e m  lokom otyw a  po 
c iągu osobow ego w ykole iła  się. 
C z te ry  osoby odn ios ły  ciężkie 
ra n y ,  w tern jeden urzędnik- ko-, 
le jowy.

W  Reibnltz, w  G órach  O lb rz” 
mich o d łączy ło  się od pociągu 
to w aro w eg o  w  czasie  ja z d y  kil 
kc, w agonów , k tóre  . ta ta ra to w a  
fv tor. Na w agony te najechał 
poc iąg  osobow y, p rzy czem  w y 
koieiła się rów nież lokom oty*1 
wa tego  pociągu. M aszy n is ta  1 
cz te rech  p a sa ż e ró w  odniosło ra 
ny.w • *

Bojowe przemówienie Miissoliniego
„Każdej chwili mogę przekształcić Włochy 

na obOz w ojskow y"
RZYM (A TE) —  Z okazji 10 

lecia faszyzmu, Mussolini wygło

Orczyk śmiercionośną bronią
Wczoraj zginęli od niej dwaj wiesn acy

M iejscem  s t ra sz n e j  ' zbrodni | Na ty m  s a m y m  tle rozeg ra ła  
b y ła  w czo ra j  w ieś F a lene ice  się rów nież  w czo ra j  zbrodnia  
(pow. g ró jeck i) .  Z a m ie s z k a ły ' we wsi Zosinin tpow. radży*
we w spom niane j wsi Jan  Rior 
kow sk i oddaw na  żyw ił  n iena
wiść do Ja n a  Lesieckiego, na tie 
po rach u n k ó w  osob is tych . Nieje 
dn o k ro tn ie  P ió rk o w sk i  odgraża} 
sie. żc .m us i  sk o ń c z y ć  z Lesiec 
kim ". W c z o ra j ,  sp o tk a w sz y  Le 
sieckiego. w ra c a ją c e g o  do do 
mu. P ió rk o w sk i ,  u zb ro jony  w 
o rczy k ,  rz u ; i ł  sie nań i u d e rz y ł  
go  dw ukro tn ie .  C iosy  bv ły  
śm ier te lne .  Na a la rm  nadbiegli 
chłopi i zabó jcę  za t rz y m a l i ,  od 
d a ją c  w ręce policji.

m iński). O to  S te fan  Dzięcioł, 
zn a n y  w okolicy a w an tu rn ik ,  pi 
jak  i nożowiec, napadł na rolni 
ka, S te fa n a  K w iatkę

N apadn ię tem u  udało  się w y r  
w ać  z rąk  Dzięcioła i w  obro
ni:- w łasnej u d e rz y ł  go o rc z y  
kiern.

T ra f io n y  w  skroń, Dzięciioł 
pad ł  trupem  na miejscu. P r z y 
była policja po przeim owadze- 
n'u dochodzenia ,  m im ow olnego 
zabó jcę  z a t rz y m a ła .

Bitwa dwóch b3Dd przemytniczych
Zwycięzcy zabrali sacharyn? I tyloń przeciwnikom

W  sobotę  w nocy  na odcinku 
g ra n ic z n y m  Łoździc je  dvne ban 
dy. w m aw ia jące  p r z e m y t  na 
w iększą  skaię , s to c z y ły  ze sohą 
zacię tą  walkę. W a lk a  toczy ła  
>ię w  okolicy  g ra n ic z n e j  wsi 
B aw iszcze . B a n d a  p rz e m y tn i  
cza osławionego Tomasza Wisz

to jta  napad ła  na konk u ru iącą  
sz a jk ę  P io t ra  Kapy. k tó ra  z to 
w a re m  p rz e d o s ta ła  się p rzez  

g ran icę .  L udzie  W isz to j ta  z a 
strzelili d w óch  członków  szajk i 
ŁaDv i zabra li  im kilka w orków  
sa c h a ry n y  i ty ton iu ,  poczem  t r  
k ry l i  się w  la sach .

sił wczoraj w Medjolartie, przy 
tłumnym udziale ludności, d ru
gie wielkie przem ów ;enie poli
tyczne.

II Duce Oświadczył mięazy In 
nemi:

„Jeszcze nigdy nie odczuwaliś 
my tak, jak  teraz, że nasz los 
spoczywa w naszych rękach. In
ne państw a  gnębione są są nie
pokojami, nędzą i moralną depre 
sją. My, kroczymy odważnie na
przód i możemy śmiało czoło sta 
wić wszelkim trudnościom. W  na 
szej mocy leży, aby, na każde 
żądanie, cały car Od włoski prze
kształcić natychmiast w jedno o- 
bozuwisko wojskowe, św ia t  uzy 
ska uzdrowienie nie przez kon
ferencje, lecz przez czyny. Obec 
ne stulecie stanie się erą faszyz
mu. W  przeciągu 10 lar Europa 
będzie miała ustrój faszystow
ski, względnie bardzo zbliżony 
do ideoiogji faszystowskiej".

Mussolini zakończył swe prze
mówienie, przyjęte entuzjastycz
nie przez zgromadzonych, akor
dem wybitnie bojowym.

G I E Ł D A
O b.oty -tiale, tendencja słabsza dHa 

d?w ż europejskich. Banknoty dolarowe 
w obrotach pozagiełdowych — 8.9u, ru- 
b tl złoty — 4,59 i pół. - Dla pożyczek 
państwowych tendencja niejednolita dla 
listów zastawnych przewalić* słabsza.

W ieczó r ,  P r z e d  o ra m ą  stoi pa 
ra  zak o ch an y ch .  Ż egna ją  się. 
O n się o p a r ł  o b ram ę  objął sw'ą 
n a jd ro ższą  i całuje, ca łu je  n a 
miętnie.

—  K ochasz  irmie K rysiu?
—  T aaak ...

T y lk o  mnie?
— Taaak...
Z  b ra m y  w ychodzi  szczup ły , 

ch e r la w y  młodzieniec i z ohu- 
rzen iem  spog ląda  na z a k o ch a 
nych.

—  Pa.. .  pa... panie! O... o... 
odsuń się pan od niej!

Z a k o c h a n y  p a t r z y  ze  zdatnie 
niem na jąk a łę  l nie odpow iada .

—  O..J o... odsuń  się pan! 
Mó... m ów ię grze... g rzecznie .

—  I  hcesz  pan w zęb y  do
s ta ć ? !  — w y b u ch a  zako ch an y .

— Cze... cze... czeka j pan! 
O., o., ojciec się u... u... ubierze, 
to pa... pa... p an  zo.... zo... zoba* 
czy...

J ą k a ła  c ze rw o n y  ze złoś 
ci, zn ika  w  bram ie. Z ak o ch an y  
młodzieniec p a t rz y  podejrzliwie 
na sw ą  to w arzy szk ę .

—  Kto to je s t?  —  p y ta  ponu
ro.

—  T o  zda je  się syn  do zo rcy  
tego domu. Znam  go  z widzenia.

—  ć j  c.ę z nim łą c z y ?  M ow !
—  Nici C o  znow u i
—  K łam iesz!
—  Ależ S tas iu !  C o ty  w y g a 

du jesz?
—  O szuku jesz  mnie! D lacze 

go  on się oburzy ł ,  że cię cału 
ię?! D laczego  chciał ż eb y m  sie 
odsuną ł  od ciebie? D laczego  we 
zw ał ojca do p o m o c y ?

—  Stas iu !
—  T o  tw ój kochanek!
—  Jak ś m L s z  do mnie tak 

m ów ić?  P u ś ć  mnie!
— Nie puszczę! P r z y  nich hę 

dę cię ca łow ał.  Niech mi powie 
dzą p ra w d ę !

—  Je s te ś  p o d ły ’ P u ść  mnie!
—  A haaa!  Boisz  się! Boisz 

się, żeby  cię nie zobaczy li  w m o
ich ob jęc iach! M asz  n ieczyste  
sum ienie!

—  t z y ś  t v  o sz a la ł?
—  B oże! A ja  jej w ie rzy łem !

Epokowi wynalazek 
m ajowy M n  PoloKóoi

Doniosłego  wynalazKu w dzie 
dżinie rad jofonji  dokonali pp 
K azim ierz  Skotn ick i i J e rz y  
f le in r ich . S kons truow ali  oni a- 
p a ra t  k ry sz ta łk o w y  do odoioru 
na g łośnik . Na apa rac ie  tym  
p rz y  specja lne j antenie , b ę d ą 
cej rów nież w y n a lazk iem  k o n 
s tru k to ró w , o trzy m u je  się od 
tji-r o sile a p a ra tu  lam powego.

W  ten  sposób  nieosiągalne  (we 
dług słów  M arcon iego , w y g ło 
sz o n y ch  zaledw ie dw a tygodn ie  
tem u) m arzen ie  o  o t rz y m a n iu  
z k ry sz ta łk a  w iększego  napię
cia od u łam ka m ik roam pera  sta  
ło  się dzięki polskim  w y n a la z 
com, rzeczyw is to śc ią .

P a te n te m  ty m  za in te re so w a 
ły się już w y iw ó r r ie  zag ran icz  
ne.

Los Polskiej Państwowej 
Loteiji Klasowej

fo fu r tk a ,  otworzona szczęściu.

Jakże szczęśliwy 
wypadek trafi do 
ciebie, jeżeli nie 
kupisz losu na 
Loterj? Państwową

R A O J O
11.40 Codzienny przegląd prasy pol

skiej. 12,10 Muzyka z p.yt gramofono- 
wycn. 15,40 Komun.kat gospod; rczy.
15.55 Kromka harcerska. 16,00 Program 
dla dz rei. 16,25 M uzyka jazzowa. 17,40 
„M iędzynarodowe badania lagadnien.a 
pracy kobiet ". 1&.00 Muzyka lekka.
18.55 Rozmaitości. 19,20 „Skrzynka 
poezrowa ro’nicza“. 19.30 Feljeton lite
racki p. t  „W yspiański — narodu żywe 
słowo". 19,45 Prasowy dziennik radjo- 
wy. 20.00 Pios ;nki w wyk. Zespołu W o 
karnego „Te 4", 20,30 Recital fortepia
nowy. 21,20 Wiadomości sportou e. 
21,30 Arje i pieśni. 22.00 ,Na widno
kręgu". 22.15 Audycja radiowo - filmo
wa . 22.40 Odczyt w języku nowogrec- 
kiin. 23,00 Muzyka taneczna.

Co tu dużo gadać!
N Ierra, jak W asz

T E A T R  A R T Y S T Ó W
(K  t  r  o  w  t  Ł S)
gdzie za 50 gr. z a b a w lq  
Was

„ K r a k o w i a c y  i G ó r a l e *

W  bram ie  ukazu je  się zaspa* 
ny  d o zo rca  w to w arzy s tw ie  sy* 
na. S p o g lą d a  g roźn ie  na zako* 
chanych .

—  P a n ie !  O d su n iesz  się pan 
od niej c zy  nic?!

—  D obrze! O dsunę  się! Ale 
niech pan  powie p raw d ę!  C o  ją  
łączy z pańsk im  sy n e m ?  i ha* 
czego m u la tern z a le z y ?

—  Sobie dobre!  C h łopak  cu!v 
dzień  sie przy niej nap raco w ał ,  
a pan mu robotę psuje!

—  C ooo?
—  No p o s ia d a m .  C a ły  d / ień  

b ram ę  m alow ał,  a uan s l |  o nią 
op a r ł  i farbę  g a rń i tu re m  świt a. 
1 je szcze  sie dziwi, że chłonc.k 
k rz y c z y ,  żeby  się od niej odsu* 
nął.

N a p o le o n  S a d i  k
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DZI ECkO GRZECH U
Tragiczne przeżycia Kobiety,  Która zgrzeszyła

STRESZC ZEN IE
V!aścicielem majątku ziemskiego Bolestów i okolicznych za

kładów przemysłowych był Andrzej Wilewski, wdowiec, mężczyz
na rzutki, energiczny, przystojny. M.ał 10-letnią córeczkę Helenkę, 
k tć 'ą  opiekowała się guwernantka, 19-letnia Janina Jclińska, nie
zwykle piękna blondynka.

Wilewski n.e mógł długo panować nad sobą, widząc stale 
wpobliiu młode urocze dziewczę. Na nią też podziałał czar jego 
męskc-M: Pewnej pięknej nocy czerwcowej spotkały się ich usta,
a wnet potem zwarli s,tę w płomiennym użcisku miłosnym.

I tak Już potem było co noc. Zwłaszcza, lż Wilewski przy
rzekał Jasi, że się z nią ożenh..

Ubiegał s.tę skrycie o  jej ręnę jeszcze Kto inny — Djonizy 
Gorczak, majster w Uhrycc Wllewsklego, bardzo zdolny wynalaz
ca. N.„ wiedział, oczywiście, co ją łączy z WUewak.m, W resz
cie zdobył aif na ł odwagą, abv jej to wyznać. Gdyby to uczynił 
wcześnie). ««ri*n, stała się kochanką W.Iewskiego, kto wie... Podo
bał s ę jej jego uczciwy, prosty charakter. Ale było za późno... 
Odmówiła.

Czy z tego. czy z innego powodu W  dewskl nagle wymówił 
mu pracę..

Pewnego dnia Jasła była dzćwnl* przygnębiona...
N a zapytanie Andrzeja, oświadczyła, te  jest w ciąży. Był 

tern mocno strapiony, oświadczył wszakże, te  jest na to rada. 
idy  przyjdzie czas wyśle Jasię gdzieś, a potem znów przyjmie 
do siebie.

I oto wyszła najaw cała prawda, WUewśk, chciał napra
wić swe zachwiane Interesy bogatym otenuem . Jasia dowiedziała 
się o  tern i nic szczędziła mu gorzk_ch słów.

Posżatiuwiła zerwać z Wilewskim natychmiast 1 opuścić Bo
lestów. Wileweki usiłował potajemnie wykraść Jas; listy, które do 
niej pisywał. Przyiapeła go na tein.

Listów mu nie oddała i nazajutrz opuściła Bolestów.
Po pół roku Jazda powita córkę 1 oddała ją na wychowań* 

do tych samych Danków, xtórz> ją wycnowa.. Sama zaś udała 
się na poszukiwanie pracy do W arszawy. AJe z tern nie byio łatwo. 
Była u kresu roepaczy, gdy przypadkowa spotkała Gorczaka. Po
nowił swe oświadczyny. Jesśs nie kochała go, ale... zbiedzorw 1 znę
kana zdecydowała się...

Gorczakowi było bardzo dętko, ale wciąż nie porzucał swej 
pracy nad wynalazkami i przyrzekał Jasi, że jeszcze uczyń,' ją 
miljocericą.

Narazłe wo^ekie okropnie mu nie szło Jasia długo mosua 
biedę, nawet nędzę. Przyszedł wszakż* czas, że juś nie mogh 
ifluiej.

Tymczasem zaczął się do niej zalecać M adej Remba, dawny 
emigrant, który zdobył w  Amfciyce miljonou y majątek i teraz po
wróć.) do kraju. Kupił majątek Polanic, sąsiadujący z Bolesto- 
wem. Ujrzał Jasię i zakochał się w niej. Namawiał, aby porzu
ciła męża i wyjechała z nim, dokąd zechce.

Najpierw opierała mu aię stanowczo. Potem już jakby się,., 
namyślała... Zażądała wszakże, aby sprowadził jej dziecko, bo 
bez dziecka nie chciała nigdzie się ruszyć. Już mieli jechać, gdy 
nagle stała się rzecz niespodziewana. Gorczak, rozgoryczony, stra
ci! już r.adzieję i postanowił zabić pierwszego lepszego napotkane
go człowieka i ograbić go. W ziął nóż, ukrył się za krzakami, 
i lerwszym napotkanym był Remba, który właśnie czekał na Ja
się. Ju l byłby go zabił, gdy wtem... rozległ się krzyk tonącego 
dziecka. Była to Luaia, córka Jasi, która wymknęła się Rembie 
i wpadła do W isły. Gorczak uratował ją i zaniósł do domu. Rem
ba wobec tego wszystkiego zrezygnował z Janiny. Wytłumaczyła 
mu. ie  nie może porzuć ć męża, który uratował jej dziecko. Drża
ła wmakże na myśl, ie  podc*aa śledztwa, które zostało wszczęte, 
wykryje arę, że to jej dziecka Udeśo się jaj to wszakże ukryć,

Udało aię rśwndel namówić męża, aby dzdeóko zatrzymał 
przy aobie. Niebezpieczeństwo czyhało jeszcze tylko ze strony W i
leńskiego, który chctał, aby Janina znów stała się jego kochanką. 
Groził, że gdyby aię nic zgoóUta, powie Gorczakowi całą prawdę, 
o  pochodzeniu Lusi. Dopiero Remba uwolnił Janinę od natręta. 
W yzw ał go na pojedynek t dężko zranił. Gorczakowi zaś pora
dził aoy z żoną i  Luslą wyjechał do Ameryki, gdyż będzie nńgi 
a poej spożytkować twe wynalazki. Dał mu pieniądze na drogę 
t  hsty poiecaiące do awych amerykańsich prryjpoóŁ Gorczako- 
wte pojechali.

Oszołom iony, ogłuszony nieznanym ruchem i w i
rem nowojorskim, stanął w reszcie Gorczak na „ziemi 
obiecanej". B ył w szakże tak pełen zapału i nadziei, 
że szybko się opanował.

—  Przyrzekłem kiedyś —  m ówił żonie —  te  cię 
uczynię miljonerką... I słow a dotrzymam...

Janina już mu nie w ybijała z gło w y  „mrzonek", bo 
zaczynała wierzyć, że teraz dop raw dy  się urzeczywist
nią. Zresztą , czuła, że Remba, choć zdaleka, nadal bę
dzie czuwał nad nimi. A pod jego  opieką nie zazna
wała  nigdy lęku.

B yłaby już teraz zupełnie szczęśliwa, gdyby nie 
ciążyły jej w yrzu ty  sumienia, że jednak  źle zrobiła, za
ta ja jąc  przed mężem całą swoją przeszłość. Oby się 
to na niej tragicznie nie zemściło!...

W aha ła  się, czy nie uczynić tego teraz... Ale nie... 
Nie należy mu teraz mącić spokoju, gdy musi wytężyć 
cały swój umysł, aby  dejść do upragnionego bogactwa. 
Byłoby grzechem obecnie uczynić coś, co m ogłoby go 
w ytrącić  z rów now agi, osłabić jego  energję, zgasić pło
nący  zapał...

T o też przeciwnie, —  raczej umarłaby, niż dopuś

ciłaby, aby teraz, właśnie teraz miał się dowiedzieć 
przykrej prawdy....

Janina nieco umiała po angielsku, była mu więc 
bardzo pomocna przy pierwszych poczynaniach na lą
dzie amerykańskim.

—  Pierwszą rzeczą będzie dla mnie teraz naucze
nie się tego amerykańskiego szwargotu —  zauważy! 
Gorczak. —  Zdaje się, że znasz troclię angielski. N au
czysz mnie...

—  Co wieczór będzie lekcja. Ale wiedz, że oędę 
bardzo w ym agającą  nauczycielką. Musisz robić po
stępy błyskawiczne!

Remba podał im adres notelu, w którym mieli za
mieszkać. Ledwo się ulokowali, udali się natychmiast 
bez stra ty  czasu do rodaków, do których Remba dał 
Gorczakowi listy polecające.

Najpierw skierował się Gorczak do Kiedacza, jak 
się okazało, właściciela olbrzymiego domu bankowego.

Kiedacz przeczytał list Remby, poczem rzekł:
—  Pan Remba tak tu pana opisuje, jakby pan był 

genjuszem...
—  O, tylko w łaskawych oczach pana Remby — 

odparł skromnie Gorczak.
Kiedacz spojrzał na Gorczaka od stóp do głów 

i zapytał:
—  To pan jest słynnym człowiekiem?
—  O, nie... Jestem właściwie —  niczem... zwyK- 

łym robociarzem...
—  Ale, podobno, wynalazcą?
—  Owszem, miewam pomysły, ale, jak pan widzi, 

nie zrobiłem na nich jeszcze majątku...
—  Pomysły to najlepszy byznes —  rzekł pow aż

nie Kiedacz, —  to więcej, niż praca, sumienność, uczci
wość. Tylko na pomysłach robi się dolary, miljony 
dolarów. Mam wiele zaufania do pana  Remby. To był 
bardzo dobry kupiec. Jeżeli on pana tak gorąco pole
ca, wierzę mu. I kto wie, być może, że bezwiednie ra 
tuje mi byt

Gorczak tych słów nie rozumiał. Nie rozumiał 
też rozmowy telefonicznej, jaką  potem prowadził Kie
dach po angielsku. Zauważył tylko, że Kiedacz przy 
tej rozmowie blednie, jak trup, i ręce trzęsą mu się ner
wowo...

W reszcie, Kiedacz powiesi1 słuchawkę I ośw iad
czył Gorczakowi:

—  Jest tak, jak przypuszczałem. Kilka nieszczę
śliwych posunięć akcjami zrujnowało innie doszczęt
nie. Muszę, tak  jak  pan, zacząć od początku. Mam 
pewien m ająteczek prywatny, który mi w ystarczy na 
zrealizowanie pańskich wynalazków. Likwidacja mo
ich interesów po trw a jaki miesiąc. Przez ten czas bę
dzie pan żył na mój rachunek i przygotuje pan w szyst
kie wynalazki, jakie pan kiedykolwiek robił i chciał 
zrobić.

Następnego dnia Gorczak zabrał się do roboty.

Ameryka jest podatnym gruntem dla wynalazków 
i nowości. Dobre pomysły ludzie tam chwytają wlot, 
a dzięki umiejętnej reklamie i organizacji sprzedaży 
z każdego drobiazgu, jak  powiedzmy: agrafk i ,  za
trzask, lub spinacz w yrasta ją  miljonowe fortuny.

Nic dziwnego więc, że również szereg w ynalaz
ków Gorczaka, zwłaszcza zaś ulepszenia w  dziedzinie 
przemysłu m etalowego, uczyniły go wkrótce bardzo 
bogatym , a po dziesięciu latach —  miljonerem.

Nie będziemy opisywać szczegółowo, jak  to się 
stało. Było to bowiem życie bez wytchnienia, p raca 
dniami i nocami, z zaparciem się siebie i zapomnieniem
0 całym Bożym świecie.

Poza tein Gorczak nie zmienił się zupełnie. Był 
tym samym poczciwcem , prostym i szczerym. Ani s ę 
nie zestarzał, ani —  co znacznie dziwniejsze —  zdro
wia nie stracił przy swej usilnej pracy. Coprawda, w a
runki życiow e miał teraz znakomite. Od roku mieszkał 
już w e wspaniałym pałacu w  nowojorskiej dzielnicy  
miljarderów. O szybkiem zbogacenlu prostego robotni
ka polskiego w  Ameryce krążyły już legendy po całym  
św iecie.

Od chwili przybycia do Ameryki szło więc wszy
stko Gorczakowi, jak  najlepiej. Przez całe dziesięć lat 
—  ani chmurki na niebie jego-życia , jak  również Ja
niny i Lusi. Janina czuła się tu bardzo dobrze już choć
by dlatego, że była zdała od przykrycn wspomnień 
przeszłości. Napisa ła  zaraz po przybyciu na miejsce 
do Danków, aby  uspokoić ich co do losów Lusi i w re 
szcie miała możność odwdzięczenia się staruszkom za 
opiekę nad nią i jej córką. Spora sumka dolarów, w y
syłana co miesiąc, pozwalała Dankom odpocząć po 
wieloletniej pracy i spędzać resztę Jat życia w  spokoju
1 dostatku.

Janinie zdaw ało  się, że od tąd  nic już nie zdoła za
mącić jej szczęścia. W ilewski nie daw ał znaku życia. 
Nie wiedziała nawet, czy nie zmarł przypadkiem w sku
tek ran, odniesionych w  pojedynku z Remba.

Lusia miała już teraz trzynasty  rok, ale wyglądała  
na więcej, tak a  był rosła, wysmukła, wybujała . Była  
dla Janiny największem szczęściem , ale i największą..,

troską Niemało niepokoił Janinę charak ter  córki. Bardzo 
naw et dobry, ale zbyt... żywy. Lusia była uosobieniem 
krańcowości zarówno w  swych sympatjach, jak  anty- 
patjach. Poza tern bardzo gw ałtow na i zapalczywa. 
Cała trójka kochała się do szaleństwa. Miłość Janiny 
była zrozumiała, ale nawet Gorczak pokochał serdecz
nie tę śliczną „dzikuskę", jak ją. nazywał. Lusia była 
oczkiem w głowie i pieszczochą obojga, to też korzy
stała z tego dowoli, rządząc nimi, jak chciała.

Janina usiłowała swe zdolności nauczycielskie w y
korzystać w w ychowaniu swej córki. Ale gdzie tam ? 
Niczem niesposób było zmusić Lusię do posłuszeństwa. 
Była zdumiewająco zdolna, ale jeszcze bardziej leniwa. 
W szystko chwytała wlot, ale nad niczem nie chciała 
posiedzieć ani się zastanowić. Janina widząc to, nie
kiedy aż wybuchała  płaczem. W tedy  Lusia rzucała sie 
jej w objęcia, b łagała  o przebaczenie, przez cały dzień 
była bardzo pilna, a następnego dnia zaczynało się to 
samo...

Ponieważ Oorczakowie zrozumieli poniewczasie, 
że zbyt rozpuścili dziecko i teraz już nie dadzą sobie 
z nią rady, oddali ją  do pensjonatu dla polskich dziew
cząt, p row adzonego przez siostry-kanoniczki.

Po dwóch miesiącach uciekła stam tąd, przyszła do 
pałacu i oświadczyła jakby  nigdy nic:

—  Mam dość tych siostrzyczek. Już się zbyt za 
wami stęskniłam.

Spróbow ano oddać ją do pensjonaiu am erykań
skiego, p row adzonego bardzo nowocześnie. Uczono 
tam języków, upraw iano  najrozmaitsze sporty, przy- 
tem irzymano panienki bardzo ostro.

Cóż się okazało? Lusia w  krótkim czasie nietylko 
biła wszystkie swoje koleżanki we wszelkich dziedzi
nach sportu, a le ’ również... gdzie popadło, wym agała  
bowiem dla siebie posłuchu, rozkazywała, rządziła, a 
gdy która z koleżanek ośmieliła się stawiać opór —  do
staw ała  okropn i cięgi.

Zarząd pensjonatu wreszcie zniecierpliwił się i po 
prosił Gorczaka o odebranie Lusi z zakładu. Lusia p ro
mieniała. Rzekła:

—  Teraz chyba wreszcie będę mogła zostać w 
domu.

Gorczak jednak  nie ustępował. Posyłał ją do roz
maitych innych zaktadów  naukowych. Bez skutku. Lu
sia umiała zawsze tak  pokierować, że po jakimś czasie 
zarząd błagał, aby Lusię zabrano zpowrotem.

W obec  rego Gorczak zaniechał dalszych prób, 
zwłaszcza, że Janina postanow iła  energicznie wziąć się 
do córki. Uznała za punkt honoru, aby jednak dać jej 
dohre wychowanie. Tern tylko żyła. T o  było jej jedy
ne szczęście.

Nie upajały  ją  bynajmniej triumfy towarzyskie, 
jakie odnosiła. Dla dobrd interesów G o rczak o u ie  m u
sieli bowiem dostosow ać się do zwyczajów am erykań
skich, często byw ać i przyjmować. Janina, piękniejsza 
teraz, niż kiedykolwiek, promieniejąc pełnią kras doj
rzałej kobiecości, obojętnie przyjm owała hołdy. P o g a r 
dzała tymi „w ielkośw iatow ym i" mydłkami i b aw idam - 
kami. Wielki majątek i s tanow isko  męża nie napaw ały  
ją  bynajmniej pjchą. Była podaw nem u prosta  i po
czciwa, jak jej mąż. Szczęśliw a ciu ła  się tylko —  
przy córce. v

Pomimo, że Gorczakowi* starali się usilnie me 
wspom inać niczego z minionej przeszłości, miał G or-  
czak jednakże pewną pamiątkę, z którą  nie chciał się 
rozstaw ać i pilnowat jej z zabobonnym  lękiem.

N ó ż .. ■
Nóż o kościanej rękojeści, którym niegdyś c h u a ł  

zam ordow ać człowieka. I to nie byle kogo: Ręmbę, 
który stał się później jego dobroczyńcą...

W e wspaniale 1 zbytkownie urządzonym gabinecie 
Gorczaka na biurku leżał ów  nóż, jakby stałe w sp o 
mnienie tego, co stać t.'ę m ogło. Nie pozwalał nikomu 
tknąć tego noża. Janina nieraz prosiła go, by  go zab ia ł 
1 echował.

Gorczak był wszakże nieustępliw y. Mawiał z 
poważnym smutkiem:

—  M uszę go  zaw sze mieć przed oczami. To bę
dzie moja dozgonna kara zato, te  kiedyś chciałem nim 
zabić człowieka...

I z niezłomnym uporem  trw ał przy swojem
Rem ba zachow yw ał się dziwnie. Ani razu nie" n a 

pisał do G orczaków, tylko co roku w  dzień odjazdu ich 
do Ameryki p isywał do... Lusi, zapewniając, że. pam ię
ta  o nich wszystkich, dziękuje za listy, zaznaczał, że 
postara  się kiedy ich odwiedzić, ale nie czynił tego 
nigdy.

Pew nego dnia nagle napisał, że jest  bardzo chory. 
Rozchorował się podczas podróży. N atychmiast po
wrócił do Polanek.

Potem  nadszedł drugi list, „i zapewnie już o s ta t
ni", jak  pisał Remba, donoszący o poważnem pogor
szeniu się j e g a  stanu zdrowia.

Janina rzekła mężowi:
.— Jedźm y do niego! T o  nasz obowiązek!

- D alszy ciąg nastąpi. ^



NAPIĘTNOWANA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Pola rozmyślała.
Pałacyk myśliwski był niezbyt odległy od Orze

chówka. Idąc naprzełaj przez las znaną jej już drogą, 
można było tam dotrzeć w ciągu niespełna pół godziny.

W yrw ać się z domu też będzie nietrudno. Powie, 
że chce się przejść po kolacji.

Była taka tem przejęta, że podczas kolacji już nie 
mogła nic przełknąć.

W szyscy zaniepokoili się, widząc jej bladość. Kry
styna powiedziała, że najlepiej będzie, jeżeli natych
miast po kolacji Pola położy się do łóżka.

Cały opór nie zdał się na nic... Coprawda, było 
ieszcze wcześnie, położyła się więc narazie...

Po godzinie Krystyna zajrzała do niej i zapyiała:
—  Jak się czujesz? Czy nie trzeba cl czego?
—  Dziękuję, mamusiu, już mi lepiej. W łaśnie za

sypiałam.
—  T o  śpij z Bogiem, dziecinko. Dobranoc.
Tola  ze sw ego pokoju usłyszała tę rozmowę, we

szła więc i rzekła:
—  T o  i ja cię odrazu pocałuję na dobranoc, Po- 

leńko, aby cię już potem nie budzić.
W cale  me wiedziała, jak jej Pola była zato 

wdzięczna i czem tłumaczył się jej serdeczni* jszy, niż 
zazwvczaj, pocałunek.

Po cnwili zapanow ała dookoła cisza. W szyscy 
już widocznie udali się na spoczynek.

Pola spojrzała na zegarek. Nie miała ani chwili 
czasu do stracenia. W największym pośpiechu ubrała 
się cichuteńko i jeszcze ciszej wyślizgnęła się z domu.

Przedtem ieszcze delikatnie zairzała przez uchylo
ne drzwi ('o pokoiu Toli. UspokoLa się, widząc, że sio
stra  śpi twardo. Na wszelki wypadek wszakze zam
knęła drzwi, łączące jei pokój z pokojem siostry na 
klucz.

W krótce już była za furtką.
Noc była cicha i chłodn"1. Niebo zupełnie czyste, 

tisir ne pwiazdamć
Pole oparncło takie zdenerwowanie, że drżała na 

calem ciele i noprostu nic mogła nawet nogą ruszyć
A jednak czas naglił...
T rzeba  było już bardzo się śpieszyć, aby zdążyć 

na czas.
Wiedziała, że musi teraz ieszcze bgruziei, niż kie

dykolwiek otrząsnąć się ze słabości, działać mądrze, 
zdecydowanie i energicznie. Szczęście Toli, życie Ry
sia —  leżały teraz w iej rękach. Świadomość tego do
dała iei siły i odw a"i.

I już bez w ahania  ruszyła szybkim krokiem na
przełaj przez las.

W  borze było ciemno... Huczał puszczyk, przela
tywały nietoperze, księżyc kładł na drzew a upiorne cie
nie... Dreszcz strachu przeszywał Połę... Drżała, jak  
w febrze... Bała się, bała  straszliwie, sama jedna 
w ciemną noc, w gęstym borze...

Popędzana stiachem, już nie szła, lecz biegła na- 
oślep przed siebie, raniąc sobie stopy o ostre ciernie 
krzaków jałowcowych... Odchylane gałęzie biły ją po 
twarzy, ta rgając  za włosy i czepiając się jej bluzki... 
Co chwila wstrząsana  lękiem, że ją  ktoś chwyta, dusi 
- -  biegła, biegła dalej...

Im dalej w bór, tem więcej strachu... Nagle coś tuż 
przed nią wyskoczyło czarnego z rogami, błysnąwszy 
parą  ognistych ślepi... Djabeł, czy co?

Pola już była bliska obłędu ze strachu... Nie wie
działa, że to spłoszyła jelenia, który z pewnością wię
cej się bał jej, niż ona jego.

Jakiś zając wyskoczył jej z pod nóg... Poślignęła 
się i upadła... Na szczęście miękki mech złagodził im
pet upadku...

Cała dygocąc z trwogi, nie miała 
wstać...

Spojrzenie jej padło wszakże na zegarek-branso- 
letkę, posiadający fosforyzującą tarczę, świecący 
w mroku. Ujrzała, która godzina i zerwała się z pos ta 
nowieniem przybycia na czas...

Już bór stopniowo się przerzedzał, ustępując miej
sca gaikowi, za którym widać było woddali majaczą
ce cienie pałacyku myśliwskiego.

nawet odwagi

Gdy Pola wyślizgnęła się z Orzechówka, nie do
strzegła w swein zdenerwowaniu, że w parku przecha
dzał się pewien mężczyzna, który ujrzawszy ją —  
z wielkim trudem powstrzymał się od okrzyku zdziwie
nia.

Był to Ryś.
Chciał przejść się trochę po kolacji przed udaniem 

się na spoczynek. Chodził długo, bo nie mógł uspokoić 
Się w zw iązku z pojedynkiem i czuł, że i tak nie zdo
ła zasnąć.

W  pierwszej chwili chciał rzucić się za Połą, za
trzymać j ą  i zapytać"

—-  Dokąd to moja pani wykrada się o tej porze 
tak tajemniczo?

Lecz zdusił w sobie to pytanie, opanow any nagle 
straszliwem podejrzeniem.

Przez chwilę zastygł w bez ruchu.
W  głowie wirowały mu miljony myśli.
Co robić? Co robić?
Biec za nią, aby  wykryć jej nocną tajemnicę? Czy

może zostawić ją, aby  nie wzbudzić podejrzeń, że śle
dząc ją, nie ufałby jej?

Nie zdołał się wszakże powstrzymać, aby nie p ó jś .  
za nią.

Tłumaczył się sam przed sobą, że czyni to jedynie, 
aby ją pilnować, chronić od złego, ale to byłe tylko 
oszukiwaniem sam ego siebie. W łaściwym powodem 
była szarpiąca mu nerwy myśl?

—  Chcę wiedzieć, wiedzieć, wiedzieć!...
I pobiegł za Połą, ginącą juz w mroku leśnym.
Starał się s tąpać jak  najciszej, aby jej nie spło

szyć.
Zatrzymał się nieco, gdy był ud niej na odległości 

jakich stu kroków i zdążał za nią, nie przekraczając już 
tej odległości, bardzo skrzętnie s tarając  się tak s tą 
pać, aby nic nie słyszała.

Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że Pola  
udaw ała  się na schadzkę.

Ale z kim?
I dlaczego?
Rysia ogarniała coraz większa trwoga. I cora2 

większą walkę staczał sam ze sobą. Kochając Połę, 
ufał jej bezgranicznie... A jednak...

Raz jeszcze uspokoił sam siebie, że, owszem, ufa 
jej, nie jest o nią, broń Boże, zazdrosny, ale poprostu 
chce... wiedzieć... 1 choć niewątpliwie Pola sam a mu 
jutro wszystko opowie, ale... nie miał cierpliwości cze
kać do jutra.. Zresztą, ma p raw o chyba interesować 
się tem, co się dzieje z ukochaną? 1 bionić jej przed 
przykrościami?

Jeszcze jedno go zastanawiało. W iedział dosko
nale, że w całej okolicy Pola nie zna żadnego mężczyz
ny. W ięc z kim ta schadzka?

W tem  ujrzał, że Pola udaje się —  teraz już nie 
było żadnych wątpliwości '•— do pałacyku myśliwskie
go-

A to poco o tej porze?
Zwolnił kroku, do tu już drzew a byty rzadsze i niż

sze. Bał się, ao y  go nie dostrzegła. Postanowił nieco 
przeczekać, a potem dopiero wolno i cichutko w yru
szyć w wiadomym już kierunku.

T ak  też uczynił. Szedł bardzo powoli ł zupełnie 
bez szelestu. Zamierzał przez chwilę okrążyć pa ła 
cyk i od tyłu wejść do niego, aby tam usłyszeć rozmo
wę, toczoną w owem gniazdku miłosnem wielu parek.

Zanim to wszakże uczynił, usłyszał wpobiiżu ja 
kieś głosy... Niewieści i męski.

W ytężył wzrok...
D alszy ciąg  nastąp!.

M am onar ch ow ie
DYKTATOR FINANSOWY ŚWIATA

Pierpont-Morg?n

Okupacja Ruiny kosztowała 
Francję drogo, a tu jeszcze szale 
jąca  spekulacja wewnątrz kraju, 
g rająca na zwyżkę walut obcych! 
T o  też frank zaczął spadać gwał 
townie i około roku 1924 funt 
angielski zamiast dwanaście fran 
ków kosztował sto i dw adzieś
cia. Katastrofa! Ale nagle stał 
się cud nad Sekwaną, bo wszy
stkie wartości zagraniczne z dnia 
na dzień spadły w kursie o 30 
proc. Ludzie spoglądali po sobie, 
nie wiedząc, co się stało i w tedy 
to usłyszeli, że frank został u ra 
towany, a zbawcą okazał się Pier 
pont-Morgan.

Co to za jeden?  Syn tego Mor 
gana,  co to pożyczył Francji pie 
niędzy nazajutrz po przegranej 
wojnie 1870-71 roku. Tak  samo, 
jak  wtedy,  tak i tym razem w a
runki były ciężkie, a niektórzy po 
litycy francuscy wyrażali się, że 
Francja  jeszcze nigdy nie płaciła 
procentów  tak  wysokich, jak od 
tej morganowskiej pożyczki .

W  roku 1871 s tary  Morgan za- 
żadal procentu w pros t lichwiar
skiego 7 i pół proc. Jego syn nie 
zadowolił się już wysokim pro- 
ct ntem, a ’e zażądał  ni mniej, ni 
więcej tylko praw a wpływu na 
politykę francuską. W tedv  niejed 
nemu otworzyły się oczy na isto
tę poFtyki amerykańskiej. Amery

ka, która stworzyła Ligę Naro 
dów dla Europy i dla krajów po
zaeuropejskich, nie chciała wziąć 
w niej udziału czynnego, bo ka
pitał amerykański nie chciał być 
równym śród równych, ale wład- 
cą i kierownikiem polityki euro- 
pej skicj.

M organowie nie poraź p ierw 
szy sięgali po władzę nad kra
jem, które.nu pożyczali pienię
dzy. Ojciec dzisiejszego „bankie 
ra Świata", jak  nazyw ają Johna 
Pierpont-M organa, położył w 
swoim czasie rękę na kraju ojczy 
stym, czyli na Stanach Zjednoczo 
nych. Było to w  roku 1894, gdy 
po licznych kryzysach gospodar
czych skarb  Unji północno-ame- 
rykańskiej znalazł się w położe- 
niu bez wyjścia. W ów czas  to sta 
ry Morgan postanowił odegrać 
wobec własnego kraju rolę Opar 
trzności i zabrać się do rządze
nia nim. W yćwiczył się w rządze 
niu innymi przy okazji godnej po 
znania. W  Ameryce panowała zu 
pełna anarchia  gospodarcza, czy 
li, ?e każdy mógł robić, co mu się 
żywnie podobało. Pow staw ały  
niezliczone tow arzystw a hudowy 
kolei żelaznych i to zgoła zbęd
ne, bo obok toru jednej kok i  bu 
dow ało  tow arzystw o konkuren
cyjne to r  drugi, K onkurencji wał 
czyła o ceny  biletów i ceny fra

chtów i dlatego koleje nie dawa 
ły dochodów.

Na króla kolei żelaznych kie
rował się wtedy znany bogacz 
Gould, który za pomocnika miał 
przebiegłego i bezwzględnego 
Johna Liska. Gdy walka przy po 
mocy zniżki cen nie pi o wadziła 
do celu, zabrano się do czynów 
i pociągi konkurencyjnej linji wy 
rzucano w powietrze, wykoleja
no, ostrzeliwano. Że przy tej spo 
sobnosci ginęli i odnosili rany 
niewinni pasażerowie, o to się 
nikt nie troszczył. A gdy słabsze 
1 i ii j e kolejowe znalazły się w sy 
tuacji bez wyjścia, na widowni 
pokazał się stary M oigan i za
czął działać z takim skutkiem, że 
niebawem wszystkie linje kolejo
we znalazły się pod jego kontro
lą.

Gdy skarb Stanów Zjednoczo
nych zagrożony był bankruc
twem, Morgan proponow ał poży 
czkę, ale prezydent Cleveland 
ani słyszeć nie chciał, aby sp ra
wy państw a  załatwiane być mia
ły nrzy pom oc" pryw atnego  ka
pitału. Morgan czekał, bo miał 
czas a przez w yw iadow ców  sw o
ich dowiadywał się, jak  się rze
czy n.ają. W  styczniu roku 1895 
cały zapas złota skarbu am ery
kańskiego skurczył się do 40 mil 
jonów dolarów, a tu wierzyciele 
państw a  dom agają  się spłaty  
wielkich należności. P ierpont-  

M urgan sam miał u skarbu ame 
rykańskiego wierzytelności sięga 
jące 12 miłjonów dolarów  i czek

na tę sumę postanowił sprezen
tować rządowi jako ostatni swój 
argument w chwili, jaką uzna za 
odpowiednią.

W iedząc, że za dni kilka skarb 
będzie musiał ogłosić niewypła
calność, w ybrał się do W aszy n g 
tonu. Prezydent powiadomiony
0 jego przyjeżdzie, kazał mu po
wiedzieć, że spraw  państw ow ych 
nie będzie rozstrzygał przy porno 
cy kapitału pryw atnego  I że roz
mowy z panem Morganem sobie 
nie życzy.

„A ja sobie życzę —  odpow ie
dział Morgan, —  bo dla tej roz
mowy tu przyjechałem i będę na 
nią czekat w hotelu Arlingtona".

Doczekał się jej. Przyszedł do 
prezydenta  i powiedział mu, że 
ma do sprezentow ania  czek na 
dwanaście  miłjonów, którego 
skarb  już zapłacić nie zdoła, bo 
pieniędzy nie posiada. Ale jedno 
cześnie wie, że z czasów  prezy
denta Lincolna istnieje praw o, 
które prezydentowi pozw ala ku
pow ać złoto dla skarbu i płacić 
za nie papierami państwowem i.
1 dodał odrazu. że może d os ta r 
czyć skarbowi 3 i pół miljona un- 
cyj złota czyli rów now artości 65 
miłjonów dolarów. Suma ta  w y
starczyła do zażegnania  fatalne
go przesilenia! skarb  S tanów Zje 
dnoczonych nie potrzebow ał ogła 
s ta ć  upadłości, P ierpont-M organ 
okazał się zbaw cą  ojczyzny.

Jego syn poszedł śladami oj
ca, a pożyczka banku Morgana 
znaczy tyle, co gwarancja, że da

nemu państw u jako  wierzycielo
wi można zaufać. Kto rz ą d z i '  
światem. A kto rządzi Statiami 
Zjednoczonetni? Na to pytanie od 
powiedział były am basador  ame 
rykański w  Berlinie, James W . 
Gerard, takiemi słowy: „Czynnik 
gospodarczy panuje dzisiaj nad 
wałem życiem guśpodarczem , a 
ci, co rozporządzają  środkami gu 
Łpodarczemł, panu ją  nad losami 
krajów".

T o  też gdy  w  roku 1924 frank 
francuski spada ł w kuisie z za
w rotną  szybkością, t ) lko  taki 
władca św iata , jakim okazał się 
John P ierpont-M organ mógł do
konać niespodziewanego cudu, 
że kurs franka nietylko się u s ta 
lił, ale wszystkie w alory  francus 
kie podniosły się od tazu  o  30 
proc., czyli o  trzecią c-:ęść tej 
wartości, jaką  miały w  chwili in
terwencji M organa On sam n a 
zywany jest  bankierem świata, a 
jego bank est w oczach Amery
kan „bankiem -m am utem '.-  M a
mut to olbrzymie zwierzę przed
potopow e, większe od słonia, i 
ono właśnie jest symbolem tego 
olbrzymiego Danku, który nosi 
imię Morgana.

Mało kto zdaje sobie sprawę, 
w  jak  wielkiej mierze losy na ro 
dów  zależne są  od dobrego  lub 
złego usposobienia  takich b a n 
kierów św iata i  Ich naczelnym 
celem jest  jak najwyższy zysk, a 
jeśli zysk ten musi zapłacić nie
dola miłjonów, nic ich to nie o b 
chodzi. • El.



w
Dalszy ciąg zeznań świadków

procesie Blachowskiego
Początek sprawozdania na stronie 1-ej

„POBŁAŻLIWY"
Prokurator: Dc ra ty  w  tumie wyma

wiano Blachowskiemu?
— Miai wymówione ra i uprzednio na

piśmie.
— Czy  Blachowski by! traktowany 

względniej, niż inni pracownicy?
— Być może, że ,a go traktowałem po 

blażliwiej.
— Czy ta pobłażliwość była utrzyma

na również i wówczas, gdy przestał być 
prezerem rady miejskiej w Żyrardowie?

— W łaśnie wówczas, gdyż w tym o- 
kresic po r. 1927 zajmowałem się Bla- 
chowskim-

Adw. Nowodworski:—Czy dyr. Koeh 
Ict często przyjeżdżał do Żyrardowa?

— Nie mniej, więcej raz na tydzień.
— Czy urzędnicy nu cii z nim wówczas 

styczność?
— Nic, komunikowali tlę tylko s dy

rektorami,
— A jeśli ktoś twierdzi, te  by) on bru 

talny dla robotników?
— To niemożliwe, d o  z robotnikami 

oie rozmawiał.

INSPEKTORZY PRACY BYLI 
ZADOWOLENI

— Czy Żyrardów  często odwiedzali 
inspektorowie pracy? I jakie były wyniki 
tych odwiedzin?

— Nader dodatnie: żadnych uwag nie 
korzystnych nie czyniono, nawet odwrot 
nie. Cdy do Żyrardow a zjechała komisja 
mLnisterja,ne na skutek artykułów w pra
sie i przeprowadzała inspekcję cały dzień 
wezwano później oyrektoiów i oświad
czono, ze z przyjemnością ustalono wszę 
dztc zupełny porządek.

— C zy słyszał pan o pogłoskach, jako 
bv Żyrardów  miał sprowadzać towary 
francuskie i przestempiowywać je u sie
bie?

— Takiego wypadku nie było.

ZA DIETRICHA BYŁO
NAJGORZEJ —  TWIERDZI 

DYR. WAŚKIEWICZ
Tu p. W aśkiew icz  twierdzi, że 

v  tabryce  byiy czynione inwesty 
c:e, s taw iano  nowe maszyny, do
konyw ano remontów. Zmniejsze
nie produkcji w Żyrardowie, któ
re doprow adziło  do ruiny miesz
k ań c ó w  miasta, przypisuje kryzy
sowi ,  nowoczesnym metodom 
pr ac y  i t. p.

Na pytanie, czy św iadek  p a 
mię ta  cz asy  Dietricha w  Żyrardo 
w ie i j ak ie  tam były w ów czas sto 
sunki, W aśkiew icz odpow iada:

—  Jak najgorsze!
Adw. Gacku — Czy w związku z za) 

(ciem, o które toczy się proces, miał pan
przykrości ze strony prasy?

-  Kiióler.i Zarzucano mi złe obcho
dzenie się z personelem, ale redakcja 
„Robotnika” dala mi satysfakcję w spro 
stowaniu. Rcdacjl „Ostatnich W iadom o
ści" wytoczyłem proces.

W zeznaniu b. dyrek tora  W aś  
kicwicza były m omenty hum ory
styczne, gdy mówił o sympatji, 
żywionej do Blachowskiego i 
podkreślał, że sym pa tja  ta  była 
obopólna.

— Czy nie uwalał pan Blachowskie
go za siejącego ferment wśród robotni
ków?

Waśkiewicz: —  Nie! O n był świato
poglądu umiarkowanego.

Obrona: — Pan oświadczał, te  itosun 
ki Żyradowa do miasta były bez zarzn- 
tu, a czy nie wie pan, że chciano w ycki 
miłować szkołę z budynków fabrycznych 
i  że grożono eksmisją, jeśli komorne nic 
sos ranie zapłacone?

P, W aśkiew icz odpowiedział 
długim w yw odem , zwalając winę 
na magistrat żyrardowski.

Później podniesiona była  
k w estja  dyrektora handlowego p. 
Klikara, który został źle potrak
tow any przez Koelera, opuścił 
pracę i w ygrał proces o 112 ty
sięcy zł. odszkodowania.

FRANCUSKI LIST 
P. WAŚKIEWICZA

Adw. Bercnson: — Czy dyrekcji zale 
falo, żeby sę pozbyć Blachowskiego z 
Żyrardowa?

— Nie!
— A czem pan tłumaczy znajdujący 

łię w aktach sprawy list po francusku pi 
sany przez pana, w którym zwraca się 
pan do Koehlera o pozbycie się Blacho w
skicgo?

W szechw ładny  dotąd p. W a ś 
kiewicz w aha  się, nie może zdo
być się na zaprzeczenie, bo za 
chwilę odczytany zostanie jego  
list.

T reść  jest następująca:

„Uważam  za potrzebne dla 
nas, żeby b. prezes rady  miej
skiej Blchowski, zupełnie opuścił 
Żyrardów po otrzymaniu całko
witej zapłaty".

P. WAŚKIEWICZ JEST 
ZACZERWIENIONY

P. W aśkiewicz tłumaczy to w 
ten sposób, że rzekomo miał ten 
iist napisać po prośbie B lachow
skiego o zwolnienie go z posady, 
czemu jednak Blachowski jeszcze 
w pierwszym dniu rozpraw y za
przeczył.

P  .W aśkiewicz kłania się sądo 
wi i s iada  na ławce: uw aża funk 
cję sw ą  za skończoną. Jest zlek- 
ka zaczerwieniony, z rana  musiał 
być bardzo zdenerw ow any i przy 
goleniu zaciął się, na co dowód 
ma w postaci widocznego skale
czenia na policzku.

POCHLEBNA OPINJA 
WICEWOJEWODY ŁOPATTO

W icew ojew oda Łopatto , który 
w spółpracow ał z B lachowskim 
na terenie publicznym, wydaje  
mu jak  najlepszą opinję. Z apy ta 
ny o stosunki żyrardowskie, pod 
kreśla ustawiczne zatargi, jakie 
były z dyrekcją łabryki o zapo
mogi dla robotników.

Dzierżawca bufetu w resursie 
fabrycznej p. W ojko ustala, że 
Blachowski był bardzo rzadkim 
gościem w bufecie, bo żona pro 
siła, by nie sprzedaw ać mu w ód
ki.

P  .WICEDYREKTOR 
ŻYRARDOWA ODSŁANIA 

KULISY
Były wicedyrektor Zalewski w 

mundurze kapitana, dostarczył są 
dowi niezmiernie obciążającego 
materiału o Żyrardowie.

Świadek, zastępując p. W a ś-  
kiewicza, na jego  intencję zło
żył raport  przeciwko B lachow
skiemu o konieczności w ydale
nia go. Obecnie odsłonił kulisy 
tej historji. P. W aśkiewicz nie 
chciał z pew nych w zględów przy 
kładać ręki do wydalenia Bla
chowskiego.

Świadek rozmawiał z B lachow 
skini, który wspomniał mu o po

b y c i e  w katordze, jak  kozacy na 
piechotę gnali go na Sybir. W e 
dług świadka, nastrój B lachow
skiego, jego przygnębienie i apa 
tja, które wywołały opuszczanie 
się w pracy, spow odow ane były 
właśnie temi przeżyciami na Sy- 
berji.

Obrona: — Czy  pan by) urzęduj Id cm 
do ipccjalnych zleceń przy Koehlcrze?

świadek: — Właściwie nie wiem, kim 
byłem.

—  Ale Koeh'er miał chyba do pana 
zaufanie?

—  Świadek: — Co to, to nie! Z aufa
niem Kochler darzył może dwóch, trzech 
robotników.

SADYSTA
—  Jak go pan może określić?
—  Despota, może nawet: sadysta.
Jeżeli nie zrobi! komuś awantury, to

nie mógł tego dnia pracować, ręce mu 
się trzęsły. Posyła! mnie do zarządu te-“flefonów, żeby założono aparaty podsłu
chowe, bo chciał słyszeć wszystkie pry
watne rozmowy urzędników. Rozmów 
irywatnych nie wolno było urzędnikom 

prowadzić, musieliśmy się starannie z 
tem ukrywać. Jeżeli np. chdałem telefo
nować do żony, to musiałem udawać, ie  
dzwonię do biura transportowego,

DZIURKA W  DRZWIACH 
USTĘPU

Koehler nie znosił, jak kto palił papie 
rosa. Nawet w toalecie palić nie było 
wolno, bo chodził na gumowych pojesz 
wach pocichu i jak złapał kogoś z papie 
rosem, to mu urządzał straszne awantu
ry. W  drzwiach toalety była zrobiońa 

a?a (k urka, przez którą patrzono, czy 
i 'e  idzie. Zachodził nawet do toalety 
damskiej na te lustracje papierosowe.

W szystko to robiło na mnie wrażenie, 
te  Koehler jest człowiekiem nienormal
nym. W szyscy bali go się, jak zarazy, 
jak ognia.

Sam miałem kiedyś wypadek podczas 
wizyty n jednego z wyższych urzędni
ków dyrekcji w  jego osobistej sprawie,

Na korytarzu spotkał mnie Koehler, za
pytał, co-*_ robię. Na moją odpowiedź 
arogancko kazał mi się wynosić, chcia
łem zareagować, jako oficer, ale nie zro
biłem tego, żeby nie miał złego wrażenia 
o wychowaniu wojskowych.

— Czy robotnicy mieli łatwy dostęp 
do Koehlera?

— Zupełnie niemożliwy'! Trzeba było 
do niego telefonować. Lubił odpowiadać, 
że jest zajęty. W ystawało się pod drzwia 
mi gabinetu i drzwi przy pomocy specjał 
nej maszynerji dzwonkowej same się o- 
...Icroły. * •

STAROSTA PŁOCKI / / " ’
O STRASZLIWYM TERoRZE  

W  ŻYRARDOWIE
Wielkie wrażenie wywołało ze 

znanie s tarosty  płockiego p. Klo- 
tza, urodzonego i wychow anego 
w Żyrardowie, którego ojciec 
pracow ał tam dawniej,  a siostra 
zatrudniona jest  do dziś dnia. 
Mówił o przeraźliwym . terorze,  
niebywałym ucisku w Żyrardo
wie. Siostra j dziś jeszcze ob a 
wia się rozmawiać w spraw ach 
żyrardowskich, bo każdy mo
ment,  każda rozmowa jest podsłu 
chiwaną.

— Słyszałem, że pan prokurator za
pewnił obronę świadkom przed terorcm
— mówił starosta, — wątpię, czy proku 
rator może przeniknąć tą wielką uiafję te 
roru i szpiegostwa, uprawianą w Ż yrar
dowie, wobec którego ' ygor władz pań
stwowych jest slahszy.

„TA|EMN1CZY W YW IAD"
P. WAŚKIEWICZA

Blachowski sprawiał na mnię wrażenie 
człowieka, którego nerwy' nie vrylrzy- 
mują i popełni samobójtswo. Jeżeli zapy 
tn mnie ktos o opinję o Koch!erze, to jx> 
wiem, że był to wódz przemożnej mafjł 
żyrardowskiej i ręką wykonywującą je
go rozkazy był p. Waśkiewicz, który 
musiał utrzymywać specjalny tajny wy
wiad w Żyrardowie, bo innego sposobu 
nic widzę.

Blachowski na kilka dni pr^ed wypad 
kiem wyglądał jak obłąkany, dziki, o pa- 
łaiąccm spojrzeniu!

Prokurator: — Czy i obecnie panuje
teror w Żyrardowie.

— O ile wiem, nastąpiło silne odprę
żenie.

NIE BOI SIĘ PAN O SIOSTĘ?
— Panie starosto, — pyta prokurator,

— czy nie boi się pan, że siostra może 
ponieść konsekwencje za pańskie zezna
nia?

— Nie wiem. Mogę powiedzieć tylko, 
że w kuluarach sądowych jeden z dyrek
torów zapytywał mnie, czy nie mam ko
goś krewnego w 1..bryce, a kiedy po
wtórzyłem ię rozmowę siostize, to wy
czytałem na jej twarzy trwogę.

— Adwokat: — Co pan powie, że 
Blachowski zamiast samobójstwa, popei 
nil zabójstwo?

— Nerwy jego nie wytrzymały.
Jeszcze raz stanął przed sądem 

p .W aśkiewicz, ,aby zaprzeczyć, 
że to co mówił s ta ros ta  Klotz o 
terorze w Żyrardowie i o tajnym 
wywiadzie, nie odpow iada rze
czywistości.

Jeden z najstarszych pracowni 
ków żyrardowskich, p. Rybkow- 
ski, zatrudniony od 35 lat, prezes 
stowarzyszenia  mężów katolic
kich i tow arzystw a „Trzeźw ość"  
oświadczył:

— Zdaję aobie sprawę t  następstw, ja 
kie mogą mnie spotkać za zeznania, ale 
mimo to chcę i  mogę powiedzeć wszyst
ko.

Prokurator: — Niech się paa ale oba
wia, nikt panu krzywdy nie zrobi

PROSILI BOGA, BY KONIEC 
BYŁ Z ŻYRARDOWEM

św iad ek  zaczyna opowiadać, 
że, począwszy od 1926 roku w 
Żyrardowie zaczyna się tragedja. 
Koehler był dyktatorem  Zakła
dów, wszyscy musieli myśleć 
tak, jak  on kazał. Ludzie prosili 
P an a  Boga, żeby koniec się stał 
z Żyrardowem . T ero r  panow ał —  
to jes t  p raw da. Robotników w y 
rzucano na bruk.

Obrona: — Czy pan się obawia, łe  za 
swoje zeznania straci pan posadę?

— Mam rodzinę... — dął wymowną 
odpowiedź p. Rybkowskł. t

PO POWROCIE Z KATORGI
B y ty  p re z e s  r a d y  m iejsk ie j  w  

Ż y ra rd o w ie  p. Orlik , opisuje , że 
Blachowski po powrocie z Sv*

Lśniąco b ia łe  ząby p rzęs^ .
'  pieniące się,o  przyjemnym sm aku j
i MYDEŁKO DO 2£BOW

berji nie miał n aw e t  łóżka, a żo 
na m usia ła  p ra c o w a ć  w w a rsz ta  
cie jako  z w y k ła  robotnica. G dy  
w reszc ie  zaczą ł  p ra c o w a ć  w Za 
k ład ach  i r t r z y m a ł  aw ans , zm ie 
tlił się, był p rzy g n ęb io n y  i z a 
czął pić. S ta le  s k a rż y ł  się na 
stosunki, p an u jące  w Z a k ła 
dach. W y g lą d a ło  na to, że skon 
czy  sam o b ó js tw em .

W  Ż y ra rd o w ie  p o g o rsz y ło  się 
od cz a su  p rz y jśc ia  d y re k to ra  
K oehlera . O głoszono  lokaut 1 po 
zby to  się k ilkuset robotników . 
N iek tó rzy  em eryc i  stali się cię 
ż a rem  p ań s tw a .

D y re k to r  K oehler  postępow ał 
jtckby m ia ł łączność  z ośc iennem  
p aństw em . N iszczono m a sz y n y  
i sp rz e d a w a n o  na  szm elc. P o z a  
tem K oehler s ły n ą ł  z tego, że 
ogrom nie  lubił czystość-  Kiedy 
miał p rzy jech ać ,  z a t r z y m y w a n o  
specja ln ie  m a s z y n y ,  c z y sz c z o 
no w s z y s tk o  na  glatts i dopiero, 
k iedy wchodził  poza p ró g  fabry  
ki. puszczano  w ruch m a s z y 
ny.

WĄSY I NOGI
S ta re m u  m a js tro w i,  n o sz ą c e 

m u długie w ąsy ,  k a z a ł  je zgo
lić. a dz iew czynę  o g ru b y ch  no
gach, „ b i la rd o w y ch " ,  ja k  m ó 
wił, kaza ł  usunąć , ż eby  nie po
k a z y w a ła  mu się na oczy.

W  obawie p rzed  d y r tk to r e m  
Koehlerem , zam k n ię to  jak iegoś  
robotn ika , u b ra n e g o  w  bluzę ro 
boczą  w  ustępie  i t r z y m a n o  do 
póty , aż  d y re k to r  nie w y jecha ł .

P o la k ó w  spec ja ln ie  gnębił, 
m ów iąc , że to  w s z y s tk o  hołota 
i że d la  P o lak ó w  u  niego niema 
p ra c y .

NIE ZABÓJSTWO,
LECZ SAMOBÓJSTWO

Św iadek n azyw a c z y n  B la
ch ow sk iego  nie zabójstw em , a 
sam obójstw em , tłum acząc, że  
Koehler zginął wskutek w łasnej 
szaleńczej sam obójczej polityki, 
która w etknęła Blachow skiem u  
rew olw er w  rękę.

O b e c n y  prezes rady m iej
skiej w Ż yrardow ie, p. M y sz
kow ski. uw aża, że  B lachow ski 
jest człow iek iem  Ideow ym , ale  
o bardzo słabej w oli. C zęsto  na 
rzeka! na sw ą  part ją (P .P .S .), 
że panują tam  Intrygi. B lachow  
ski narzekał k ied y ś przy k ielisz  
ku na stosunki partyjne, że  ż y 
w io ły  mniej ideow e biorą górę  
w  partji i d la tego  on nie m oże  
od e g ra ć  w iększe j  roli p o litycz
nej na te ren ie  r a d y  miejskiej.

OPINJA INŻYNIERÓW 
I DYREKTORÓW

Inżyn ie row ie  i d y re k to rz y  na 
s tan o w isk ach  w  ż a k la d a c h  Ży- 
rad dow sk ich ,  na py tan ie ,  d o ty 
cz ą c e  m ie jsco w y ch  s tosunków , 
opow iadali ,  że w s z y s tk o  b y ło  
dobrze, że  K oehler  b y ł  n iez ły m  
człow iekiem , w p ra w d z ie  su ro  
w y m  dla siebie i o toczen ia ,  ale 
z po czu c iem  sp raw ied liw ośc i .  

O b e c n y  k ie row nik  Z ak ładów .

— W y b i tn y  inżyn ier  i bardzc 
zły  handlow iec .

„BLADY STRACH PADAŁ 
NA MIASTO"

G dy  p rz y sz ła  kolej na św iad  
ków ob ro n y  p o sy p a ły  się żale 
ska rg i .  IJosiwiali, s te ran i  w pra 
cy robotnicy n arzeka li ,  p rzew aż 
nie n a  d y r .  W aśk iew icza .  Kiedy 
K oehler  p rz y je ż d ż a ł  do Ż y ra rd c  
w a  p ada ł  b lady  s t r a c h  n a  m ia 
sto. D rżeli  n aw e t  k ierow nicy  i 
m a js trow ie ,  a  robotnicy, chow a 
ii się po k ą ta c h ,  w iedząc , że gdy  
k tó r y  nie spodoba  się KoeLlero 
wi —  pójdzie  na bruk.

FAŁSZERSTWA
D użo  m ów iono o  m ate rfa łach ,  

pochodzen ia  francusk iego , k tó 
re s p ro w a d z a n o  do Ż y r a r d o 
w a i ze  s tem p lem  fa b ry c z n y m  
w y p u s z c z a n o  w św ia t .  N a  sali 
sąd o w ej  z n a laz ły  się próbki 
ty c h  m a te r ia łó w . N iek tó rzy  
św iadkow ie  sa m o rz u tn ie  p r z y 
wieźli je do sądu .

ZEMDLONĄ ROBOTNICĘ
SCHOWANO W USTĘPIE
“św ia d e k  K ow alski Leon opo 

w iada  o skanda lu ,  jak i m ia ł m ej 
sce  w  fabryce . Kobieta zem dlą  
ła p rz y  podnoszen iu  paki płó
tna. W  obawie p rzed  K oehlerem  
w ciągn ię to  ją  do us tępu  i t r z y 
m a n o  do chwili, aż  d y re k to r  w y 
jecha ł  z te renu  fabryk i.  P ó źn ie j  
o trzeźw io n o  ją  i zaw leczono  do 
domu. lecz w d ro d ze  t r z y k r o 
tnie m dla ła .

„W . II."
P o ru sz e n ie  w y w o ła ło  z e z n a 

nie r a d n e j 'z  Ż y ra rd o w a ,  p. T o 
m aszew skiej. M ów iła, że  in
spektorzy  p racy  pozostaw ali w  
serd eczn ych  stosunkach  z d y
rekcją Zakładów , zap rasza li się  
na obiadki, a skargi robotników  
traktow ali „przez nogę". W  fa
bryce prow adzono n a w e t  sp e
cja ln y  rachunek, pod  nazw ą- 
„ W .  i I.“ —  W a śk ie w ic z  i in 
s p e k to rz y .  N a ten cel sz łe  1500 
zł. m iesięczn ie.

N a pytanie prokuratora rk ą d  
św iadek  w ie o  tem , odpow iedz ią  
ła, że  od  Hulki - L ask o w sk ieg o .  
O skarżyciel ocenia to zeznanie, 
jako bajeczkę.

„KTO W AS BRAL 
DO WOJSKA?"

Inwalida B. G odlew sk i powtn 
rza rozm ow ę, j a k ą  m ia ł  z p. W ,-i 
śk iew iczem , k tó r y  Kazał go 
zrzucić  n a  łeb ze schodów . < idy 
św iad ek  pow iedz ia ł w ó w c z a s  
że je s t  inw alidą ,  u s ły sz a ł  w od 
pow iedz i:  „K to  w a s  b ra ł  do woj 
s k a ?  M a rs z a łe k  P i łsu d sk i?  Id 
niech on w am  d a je  p ra c ę ! "

W e d łu g  s łów  posła  D ohrow ol 
skiego. robo tn icy  zanosili  s k a r 
gi na s to sunk i ż y ra rd o w s k ie  do 
wielu m in is trów , lecz b e z sk u 
tecznie.

Na tem  w y c z e rp a n o  listę 
św iadków .

Dalszy ciąg procesu l zakoń-
p. K uźm iński, pow iedział o  nim czetiie rozprawy Sąd odroczył do  
krótko: l  poniedziałku.



Str. 6 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

Październik

2 7
CZW ARTEK

Sabiny

W sch. ał. g. 6*21 — Zach. st. g. 16’20, 

Przepow iednie astrologiczne.
Dzień pełen szczęśliw ych w ydarzeń 

rokujących pow odzenie na czas dłuższy 
W ykorzystać dobre okazje, zwłaszcza 
wojskowym los się uś niechnie. Spo
sobny dzień do ośw iadczyn i zaręczyn.

Pożar w iabrjee grzebieni
Wczoraj popołudniu wezwano 

straż pożarną na ul. Syrokomli 
15, do fabryki grzebieni Kalmu- 
sa, gdzie zapaliły się grzebienie 
w wielkim kotle.

Strażacy musieli wejść do środ
ka fabryki w aparatach tleno
wych z powodu gorącego dymu 
wydobywającego się z hali fab
rycznej. Ogień ugaszono. Szko
da wyrządzona pożarem dość 
znaczna, była ubezpieczona.

Krwawa bójka między 
kolejarzami w Krakowie

Wczoraj wieczorem na ul. 
Składowej 260, pobiłjciężko że
laznym drągiem Bolesław Ban- 
durski, urzędnik kolejowy, swe
go niedoszłego teścia Józeja Mu- 
czę konduktora kolejowego 1.53.

Wezwane pogotowie ratunko
we przewiozło poturbowanego 
Muchę do szpitala sw. Łazarza 
na oddział chirugiczny

I-sżj Urok Bokserski
W sobotę dnia 29 bm. odbę

dą się interesujące zawody 1-go 
Kroku Bokserskiego, otwarcie 
dla początkujących bokserów, 
tak stowarzyszonych jak i nie- 
stowarzyszonych, w wieku po
nad 16 lat. Wpisy do dnia 27 
bni. przyjmuje Krakowski Okrę
gowy Związek Bokserski, Kra
ków, Wolska 1 T. Kupfer, poczem 
w dniu 28 o godz. 18-tej nastą
pi w poradni ośrodka badanie 
lekarskie i losowanie zawodni
ków. Dla zachęty wyznaczył 
w bież. roku KOZB nagrody.

W ielka a w a n tu ra  p xy nl.
Pańskiej w Warszawie

U lokatora domu Pańska 37 
w Warszawie, Jakóba W. intro
ligatora, D -łniła służbę od 3 lat 
17-letnia Felicja Młynarska. P-zed 
4 tygodniami Młynarska powiła 
dziecko płci męskiej, oświadcza 
jąc, iż ojcem dziecka jest syn 
W. 25-letni Alter, introbgitor.

Po powrocie z zakładu jak 
twierizi Młynarska chlebodawca 
nie chciał wpuścić jej z dziec
kiem do domu. W sprawie tej 
interwenjowała policja. Tymcza
sem rzekomy ojciec dziecka 
przed tygodniem ulotnił się z 
domu — jak mówi ojciec w o 
bawię przed zemstą bojówki, na
słanej przez 'Młynarską.

Wczoraj służąca miała być 
pobita przez swego chlebodaw
cę który rzekomo chciał ją wy
rzucić wraz z dzieckiem z miesz 
kania.

Wtedy młoda matka będąc 
silnie zdenerwowana wybiła 
szybę w oknie oraz wyrzuciła 
na podwórze kilka talerzy. Gdy 
Młyna-ska padła nieprzytomna 
ląsiedzi wezwali Pogotowie Ra
tunkowe, lekarz stwierdził 
Młynarskiej potłuczenie brzucha. 
Interwenjowała policja, przepro 
wadzając W. do 8 komis. Tam 
zeznał, iź nie bił wcale Mły
narskiej i że syn n e jest ojcem 
dziecka jego służącej. Służąca 
częste powracała późno do do
mu chodząc z różneini mło
dzieńcami.

KRONIKA K R A K O W A
Sensacyjny zwrot w sprawie dra Wątora

E c h a  p ro c e su  C lu n klew ie żo w ej
Z końcem ubiegłego miesiąca 

donosiliśmy, iż sędzia dr. Wą- 
tor przeniesiony został w stau 
spoczynku. Sędzia dr. Wątor był 
przez kilka lat sędzią śledczym 
I. rejonu w krakowskim Sądzie 
Okręgów} m Karnym. Ostatnio 
prowadził on śledztwo w głoś
nej sprawie Marji Ciunkiewiczo- 
wej, oskai żonej o oszustwo ase

kuracyjne.
W związku z ustąpieniem dra 

Wątora pojawiły się w niektó
rych pismach artykuły, komen
tujące ten fakt, jako stojący w 
związku ze sprawą Ciunkiewi- 
czowej. W artykułach tych pod
noszono szereg zarzutów przeciw 
dr. Wątorowi.

Jak się dowiadujemy wystę

puje dr. Wątor ze skargą sądo
wą przeciw całemu szeregowi 
pism, które go zaatakowały.

Ze względu na fakty poruszo
ne w inkrimiuowanym artykule 
jak też na wywody zamieszczo
ne w akcie oskarżenia, a stojące 
w ścisłym związku z aferą Ciun- 
kiewiczowej, sprawa zapowiada 
się nadzwyczaj sensacyjnie.

Zabrał posag przed ślubem Poli a ożenił się z Pepcią
Salomon Kampler (Starowiśl

na 97) zapragnął koniecznie się 
ożenić i za pośrednictwem swa
ta zapoznał Połę Katzównę z 
którą miał się ożenić. Ojciec 
Poli w porozumieniu z ojcem 
Salomona, Jakóbem Kamplerem 
obiecał dać swej córce posag 
500 dolarów. Kwota ta rzeczy
wiście została i wypłacona ojcu 
pana* młodego w dniu zaręczyn, 
a termin ślubu wyznaczono za 
3 miesiące. Pieniądze Katz dał 
pod tym warunkiem, by ich nie

ruszać, aż po ślubie. Ponieważ 
oskarżonemu Jakóbowi Kample- 
rowi trafiła się okazja kupić par- 
tje butów, przeto widząc, że na 
tym interesie coś zarobi powie
rzoną kwotę zużył na kupno 
butów. Na interesie tym stracił 
a syn widząc, że pieniędzy już 
niema zerwał zaręęzyny i oże
nił się, ale z inną. Ojciec za ten 
czyn wczoraj zasiadł na ławie 
oskarżonych o zbrodnię sprze
niewierzenia. Na rozprawie Kam
pler nie przyznaje się do winy

i kategorycznie twierdzi że Katz 
o tern wiediał nawet mu polecił 
by temi pieniądzmi obracał.

Innego zdania jest p. Katz i 
jego córka Pola.

Ponieważ sprawa okazała się 
przedawnioną Trybunał rozpra- 
węiumorzył. Tak straciła p. Pola 
męża i 500 dolarów.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Stuhr wotowali s. o. dr. Bo- 
bilewicz i s. o. dr. Solecki, bro 
nił dr. Marwin.

Fatalne skutki ruszającej się pierzyny...
Pani Jadwiga z Winklerów 

Śliwowa, żona sierżanta, zam. 
w Krakowie, w domach należą
cych do wojsk, magazynu kwa
terunkowego, oskarżyła dozorcę 
tychże magaz. Stanisława Kap- 
turkiewicza o to, że ten w dniu 
19 sierpnia br. publicznie wo
bec wielu osób zelżył oskarży
cielkę mniej więcej tak ponęt- 
nemi słowami jak: :„że widz lał 
jak się pierzyna ruszała gdy 
(oskarżycielka) była w łóżku 
z J.“... a także „mam w domu 
fotografję (oskarżycielki) nagą z

wianuszkiem na głowie"...
Wskutek takich i tym podob

nych powiedzonek p. dozorca 
K. stanął wczoraj przed 'Sądem 
grodzkim, strony jednak zdążyły 
zdaje się poprzednio co do tej 
pierzyny poluhownie porozumieć 
się... wobec czego Sędzia zobo
wiązał oskarżonego tylko do 
zapłacenia kosztów w kwocie 
77 zł. 20 gr. i ogłoszenia pu
blicznego przeproszenia przez 
umieszczenie tegoż w jednem z 
pism krakowskich.

Rozprawie ku obopólne* zgo

dzie przewodniczył Sędzia grodz 
ki dr. Janicki, protokołował Dr. 
Kornblum, oskarżycielkę bronił 
adw. dr. Lachs.

Zaznnczyć należy, że oskar 
żony Kapturkiewicz wskutek po' 
wyższej obrazy został dyscy
plinarnie przeniesiony na inne 
miejsce służbowe i być może, 
że z punktu wykonywania swoje
go „fachu" nie będzie miał wię
cej sposobności obserwowania 
p. Jr 'wij no i ruszającej a ię  w 
jej sypialni pierzyny... Pozostała 
mu jednak tylko na pamiątkę 
fotografja...

REPERTUAR TEATRU 
IM. J . S i O P A C K IE G O .

Magja
REFŁRTUAR KIN.

A d r ia : K ról bulwarów
A tlanticj: Tabu oraz Bomby ua Monie
C arlo
Prom ień; Indyjski grobow iec (część 2) 
S ło ń ce : Król żebraków 

w it : Nieposkromiony 
S z tu k a : Zabójstwo o świcie 
W anda: M ata-łla ri 
U ciecha I M -.ta-Hari 
A pollo : Blas ki i cienie miłości

Kadjo
G. 11.58 Sygnał czasn, 12 10 Muz. 

płyt grLiu., 12.30 K om unikat m eteoro
log., 15.10 Kom. gospodarczy, 15..‘ J 
Komunikaty, lo.OO „P rzeg ląd  czasopism 
kobiecych", 16.15 K urs średni język i 
francuskiego, 16.30 P łyty  g ram ., 16.4 ) 
„O brona chrześcijaństw a przed Turlcr- 
mi i T ataram i", 17.40 O dczyt, 18.0 ) 
Muz. lekka, 20.00 K oncert solis.ów. 
22.55 W iadom ości b ieżące, 23.00 Muz.
taneczna.

Dyżur nocnj aptek i
Rynek A-B 43, G ertrudy  1, Krów. • 

der ik* 74, Konopnickiej 3,xK rakowsl a 
9, Rynek Podg . 9.

Oszukańczy fabrykant przed sądem w Krakowie
Wczoraj przed Trybunałem 

Sądu okr. karn. odbyła się roz
prawa przeciw Pinkasowi Horo
witzowi 1. 54 kupcowi i synowi 
1. 25, monterowi oskarżonym o 
zbrodnię oszustwa i zbrodni le
kkomyślnej krydy. Akt oskar
żenia zarzuca Pinkasowi Horo
witzowi ze w latach 1929—30 
mając malutki handelek wyro
bów metalowych lodowni i apa
ratów piwnych przy ul. Tarłow- 
skiej 6, wyłudził od E. Bauma
na gotówką, weksle oraz mater- 
jały na kwotę zł. 15 tys., od 
Wacława Białobrock> :go weksle

na zł. 1.600, od Adama Dygata 
3 maszyny do pisania i 1 apa
rat do powielania łącznej war
tości 3.500zł„ S. Adlera kaucję 
na zabezpieczenie umowy zastęp
stwa handlowego 200 dolarów, 
od S. Meitlisa towar na zł. 2000 
od L. Rechta weksle na zł. 400 
gotówką zł. 100 i towar zł. 50. 
oraz od j. Billiga towar na zł. 
5.000. — Nie chcąc pokryć wy- 
wymienionych wierzycieli pota
jemnie usunął część towaru, a 
sklep przepisał na syna Henryka, 
który w tej całej sprawie był 
mu pomocnym. Na wczorajszej

rozprawie nie przyznaje się do 
winy, tłumaczy się, że maszyny 
2 zastawił, 1 zostawił w pocią
gu, a do reszty winy że go zar
wali i nie mógł się wywiąząć 
ze swych zobowiązań. 
Świadkowie zeznają, że Horo
witz jest oszustem już karanym 
nawet ostatnio 2 lata za te same 
sprawki (rozpr. w sądzie^apel.)

Na wniosek obrońcy o prze
słuchanie wspólnika Horowitza 
Bachmana Trybunał rozprawę 
odroczył. Rozp. przewodniczył 
s. o. Stuhr, bronił adw. dr. Ba
der jun.

Kolejarz zastrzelił córkę i matkę
Przy ul. Cmentarnej w Cie

szynie czeskim w jednym z ko
lejowych wagonów mieszkalnych 
zamieszkiwał monter Karol Krbec 
z żoną Gertrudą wraz zej sublo
katorem Karolem Szczotką, ko
lejarzem. Onegdaj przybyła w 
odwiedziny do Krbeców matka

Krbecowej Marja Kutas. Mię
dzy teściową a sublokatorem 
wynikła kłótnia, do której wmie
szała się Krbecowa.

W toku kłótni Szczotka do
był rewolweru i wystrzeli* dwu
krotnie w kierunku niewiast.

Kotasowa padła trupem na miej
scu, Krbecowa zaś została cięż
ko ranna. Rannych przewiezio
no do szpitala, Krbecowa pod
czas operacji zmarła. Morderca 
zbiegł na rowerze i przypusz
czalnie przeszedł na tervtorjum 
polskie.

W y p a d e k  na ul. Kopernika w  Krakowie
Roman Brzezina, szofer, zam. 

ul. Arjanska 17, dnia 25 bm. o 
godz. 12.45 przejeżdżając autem 
Kasy Chorych Kr. 95852 jadąc 
ul. Kopernika w czasie wymija
nia furmanki AnastazjiChwastek 
z Mogiły powożonej przez głu
choniemego woźnicę Franciszka 
Grabowskiego potrącił furmankę 
przednim wachlarzem auta, wsku

tek czego furmanka się przewró
ciła na jezdnię a siedzący w 
niej woźnica wskutek upadku 
doznał potłuczenie i zdarcia na
skórka w kilka miejscach. W ła
ścicielka furmanki nie odniosła 
żadnych obrażeń cielesnych. 
Koń doznał skaleczenie tylnej 
lewej nogi. W oźo‘ca Grabowski

udał się sam na Pogotowie Ra
tunkowe, gdzie mu udzielono 
pierwszej pomocy, Chwastków a 
konia zaś zaprowadziła do lecź- 
nicy zwierząt przy ul. Lubicz 
40, gdzie konia zaopatrzono, po
czem wraz z woźnicą odjechała 
do domU. Kto ponosi winę na* 
razie nie ustalono.

W przededniu nowej wojny 
w Ameryce

W Ameryce południowej gro
zi wybuch nowej wojny między 
Peru i Kolumbią. Wojska peru
wiańskie zajęły miasto Tar&naca 
należące do Kolumbji.

Wojska kolumbijskie masze
rują w kierunku granicy peru
wiańskiej. W najbliższych dniach 
oczekiwane jest zbrojne starcie.

Krwawa bojka aa 
Uniwersytecie

Wczoraj w godzinach popo
łudniowych na przechodzących 
dziedzińcem uniwersyteckim stu
dentów: Sowę, Kotta i Pollaka 
napadła bojówka młodych O.
W. P. i dotkliwie ich poraniła.

Student Pollak został ciężej 
ranny, otrzymując s/er eg rai, r 
kłutych i ciętych.

Samobójstwo profesora 
Uni wersy tetn

Zamieszkały w „Domu pre- 
fersorskim" przy ul. Nowy Zjazd 
5 w Warszawie, profesor Uni
wersytetu warszawskiego Kon 
stanty Janicki, popełnił wczo 
raj rano samobójstwo.

Lekarz Pogotowia stwierdzić 
śmierć. Przyczyną samobójstwa 
był rozstrój nerwowy i mamj; 
prześladowcza.

To co najlepsze
Zespół artystów teatru „Mor

skie Oko" z Warszawy, którego 
występy w zeszłym tygodniu w 
Teatrze „Bagatela" cieszyły się 
wielką sympatją i uznaniem pu
bliczności. Po gościnnych wystę
pach w Zakopanem wraca do 
Krakowa i w sobotę dnia 29/X
0 godz. 8.15 wystąpi z nową 
premjerą rćwji retrospektywni j 
pt. „To co ni .lepsze". W rewji 
tej biorą udział wszyscy dotych
czasowi ulubieńcy Krakowa, a 
mianowicie Janina Kozłowskr, 
doskonała wodewilistka, Janina 
Sokołowska urocza gwiazda te
atrów warszawskich, duet ta
neczny Iny i Jerzy Ncy, gościnny 
występ) Leo Fuksa, Ludwika 
Sempolińskiego, świetny aktor i 
reżyser niezapomniany „Tomasz ‘ 
Jerzy Sulima-Jaszczot, przemiły
1 urodziwy amant i piosenkar 
oraz „starzy" znajomi „Rovel- 
lersi" „Bagatela".

Na część rewjową składają 
się numery z dwuch poprzed
nich rewji, które swoją pomy
słowością jak i świetnym wyko
naniem zyskały ogólny aplauz 
publiczności oraz szereg nowych 
nieznanych numerów. Bilety v> 
cenie od 1 zł. do nabycia w ka
sie I eatru Bagatela od godz.
10 rano do 2 pop. i od 4 do 
do 7 wiec*ór.
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